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P o w s t a n o
S ie d e m d z ie s ią t  t r z y  l a ta  te m u , w  k o ń c u  1918 r o k u  

w y b u c h ło  P o w s ta n ie  W ie lk o p o ls k ie  —  j e d y n e  w  n a sz e j 
h is to r ii ,  k tó r e  z a k o ń c z y ło  s ię  su k c e s e m .

N ie w ie lu  p o z o s ta ło  lu d z i, k tó r z y  p a m ię ta ją  t a m te n  
czas. J e d n y m  z n ic h  j e s t  B olesław  H ibner , w ó w c z a s  
d z ie w ię c io le tn i  c h ło p a k . W sp o m in a  o n  d ra m a ty c z n y  
e p iz o d  z ta m te g o  c z a su , ep iz o d , k tó r y  o m a l  n ie  s k o ń ­
c zy ł s ię  ś m ie rc ią  c a łe j  je g o  ro d z in y .

O jc ie c  B o le s ła w a  H ib n e r a  b y ł  w  p o w s ta n iu  w ie lk o ­
p o ls k im  łą c z n ik ie m  m ię d z y  P i łk ą  a  p o ls k im  w o js k ie m  
s ta c jo n u ją c y c h  w  M ia ła c h . R o d z in a  H ib n e ró w  m ie sz ­
k a ła  w te d y  w  P iłc e , n a  fo lw a rk u  H a re n d a .  N ie d a le k o , 
w  D r e z d e n k u ,  s ta l i  N ie m c y  (G re n s c h u tz ) .  W  P iłc e  
p o ja w ia l i  s ię  r a z  N ie m c y , r a z  p o w s ta ń c y  p o lsc y .

H ib n e r  s e n io r  p r z e s y ła ł  d o  M ia łó w  m e ld u n k i  z a s z y te  
w  k a p e lu s z u  sw e j t r z y n a s to le tn ie j  c ó rk i.  D z ie w ię c io le ­
tn i  B o le s ła w  sz e d ł  z a z w y c z a j p ie rw s z y  i m ia ł  z a  z a d a n ie  
z a g w iz d a ć , g d y b y  s p o tk a ł  k o g o ś  p o d e jrz a n e g o . W te d y  
s io s t r a  z d ą ż y ła b y  u m k n ą ć .

J e d n e g o  d n ia , l a t e m  1919 r o k u  w o jsk o  n ie m ie c k ie  
id ą c e  d ro g ą  z  P i łk i  d o  P ę c k o w a ,  z a s k o c z y ło  n a  H a r e n -  
d z ie  ro d z in ę  H ib n e ró w . U s iło w a li  o n i u c ie c , a le  g o s ­
p o d a r s tw o  b y ło  o to c z o n e . Ż o łn ie rz e  p o jm a l i  o jc a  i n ie

z y  e p i z o d
b a w ią c  s ię  w  w ie lk ie  c e re m o n ie  p o s ta w i l i  g o  p o d  ś c ia n ą  
b u d y n k u .  D z ie s ię ć  m e t r ó w  p r z e d  n im  t r z e c h  N ie m c ó w  
p r z y k lę k ło ,  z a  n im i s ta n ę ła  k o le jn a  t r ó jk a .  P a d ła  k o ­
m e n d a :  „ r e p e tu j  b r o ń ” . W te d y  o jc ie c  z a w o ła ł  —  j a k  

-g in ą ć ,  to  c a łą  r o d z in ą  —  i  w e z w a ł  ż o n ę  i d w o je  d z iec i. 
W sz y sc y  s ta n ę l i  w  je d n e j  g r u p ie .  W id o c z n ie  su m ie n ie  
ru s z y ło  g re n s c h u tz ó w , b o  d a li  so b ie  s p o k ó j z e g z e k u c ją .

O jc ie c  H ib n e r  z o s ta ł  o c z y w iśc ie  a r e s z to w a n y  i s k a ­
z a n y  w  p rz y s p ie s z o n y m  t r y b ie  n a  15 l a t  tw ie rd z y . 
U d a ło  m u  s ię  j e d n a k  w r a z  ze  w s p ó łw ię ź n ie m  z b ie c  i p o  
5 d n ia c h  z a w ita ł  n a  H a r e n d z ie .  P r z e s p a ł  n o c  w  s to d o le  
i r a n o  z  k o le g ą  p o d ą ż y l i  d o  M ia łó w , p o n ie w a ż  z n a jo m y  
l is to n o s z  o s t r z e g ł  ic h , ż e  N ie m c y  w s z c z ę li  p o s z u k iw a ­
n ia .

A r ty le r ia  n ie m ie c k a  z  D r e z d e n k a  p o s t r z e la ła  t ro c h ę  
w  k i e r u n k u  H a r e n d y ,  a le  p o c is k i  s p a d ły  m ię d z y  fo l­
w a r k  a  P ttk ę ,  n ie  c z y n ią c  n ik o m u  k r z y w d y .

M e ld u n k i  b y ły  p r z e z  p a n a  H ib n e r a  p r z e s y ła n e  p rz e z  
p ię ć  m ie s ię c y  i w s z y s tk ie  d o ta r ły  d o  c e lu .  A re s z to w a ­
n ie  b y ło  s p o w o d o w a n e  d o n o se m , p r a w d o p o d o b n ie  z ro ­
b i ł  to  le ś n ic z y  z D ra w s k a .
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Rok n  Nr 9 (12) grudzień 1991 cena 3000 zł

W żłobie leży

W żłobie leży, któż pobieży 
kolędować małemu 
Jezusowi Chrystusowi, 
dziś nam nowonarodzonemu? 
Pastuszkowie, przybywajcie, 
Jemu wdzięcznie przygrywajcie
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Spółka z o.o.
Przedsiębiorstw o Gospodarki K om u­

nalnej i M ieszkaniowej, którego orga­
nem  założycielskim  jes t Wojewoda P il­
ski, P rzestaje  ustaw ow o funkcjonow ać 
(w dotychczasowej formie organizacyj­
nej) z końcem  bieżącego roku. Zarząd 
MiG zaproponował, aby przedsiębiorst­
wo przekształcić w jednoosobową spół­
kę  (z o.o.) gm iny. Przez trzy  kolejne sesje 
podejm owano stosow ne uchwały, aby 
doprowadzić do tychże przekształceń. 
Ostatecznie (mocą uchw ały Rady) do­
tychczasow e PG KiM  zostało  p rze­
ksz ta łcone  w  jednoosobow ą spółkę 
gm iny, z o g ran iczoną  odpow iedzialno­
ścią, pod nazw ą P rzed sięb io rstw o  Ko­
m u n a ln i  we W ronkach.

Dnia 2 grudnia  um ow a o zawarcie 
spółki została notarialn ie podpisana.

Spółka zakresem  swojej działalności 
obejmuje:

— wodociągi z siecią w odną i kanali­
zacyjną w  mieście i na  wsi

— kom unalne budynki m ieszkalne
— cm entarz  kom unalny
— hotel i ośrodek wypoczynkowy 

w Chojnie
— sieć ciepłowniczą
— kom unikację sam ochodową
— zieleń m iejską
— szalety m iejskie

usługi w zakresie oczyszczania 
m iasta i wyw ozu nieczystości

— dostaw ę gazu bezprzew odowego
— działalność rem ontow ą i inw esty­

cyjną
Najwyższą władzą Spółki jes t Zgro­

m adzenie W spólników Rada MiG, da ­
lej; Rada Nadzorcza — 5-osobowa i Za­
rząd  Spółki — 3-osobowy (dyrektor, za­
stępca i gł. księgowy). Wybory do władz 
Spółki odbędą się jeszcze w  tym  roku.

P.B.

Zmieniono nazwy ulic
Na XVI sesji Rady MiG W ronki, radni 

uchwalili (Uchwała Nr XVI /112 /91) 
zm ianę nazw  ulic w części lew ostronnej 
(od ul. Nowowiejskiej) Os. XXX-lecia: 
ul. 22 L ipca (od n r 29 do 69) zmieniono na 
Jab łon iow ą, ul. M. N ow otki n a  J a b ­
łoniow ą, ul. M. K a sp rz ak a  na  O rzecho­
w ą, u l. 1 M aja  n a  W iśniow ą, ul. O krzei 
n a  C zereśniow ą.

Jednocześnie wydzielono z Osiedla 
XX X-lecia PR L w. wym. ulice i u tw orzo­
no „Osiedle Ogrody” .

Nazwy ulic zostały zm ienione z inic­
jatyw y radnego Leszka B artola po kon­
sultacjach  i w uzgodnieniu z m ieszkań­
cam i tychże ulic.

M ieszkańców zainteresow anych 
zm ianam i nazw  innych ulic, informuję, 
że wszelkie propozycje w tej spraw ie 
należy składać u  swoich radnych  lub 
w biurze Rady w U. MiG. P.B.

Z a n im  p rz e d s ta w ię  d a n e  o b ra ­
z u ją ce  n a sz e  ro ln ic tw o  w  g m i­
n ie  ch cę  p o w ied z ieć , że  ś le d zą c  

n a  b ieżąco  sy tu a c ję  p o lsk ieg o  ro ln ic ­
tw a ; o g ląd a jąc  te le w iz ję , s łu c h a ją c  
ra d ia  o p ro te s ta c h  ro ln ik ó w  (od p o ­
n a d  2 la t), w  ca łe j p e łn i  u z n a je m y  je  
za  s łu sz n e .

Ostatni protest głodowy był naj­
bardziej drastycznym  akcentem  
ludzkiej tragedii wobec błędnej 
polityki rolnej, a w łaściw ie to jej 
braku.

U ry n k o w ie n ie  w  ro ln ic tw ie , k tó ­
r e  m ia ło  p rz y n ie ść  k o rz y śc i, p rz y ­
n io sło  w rę c z  o d w ro tn e  sk u tk i .  M ó­
w im y  o n a d p ro d u k c ji  ży w n o śc i, je s t  
to  ty lk o  p o z o rn a  n a d p ro d u k c ja , 
p rz e c ie ż  ż y w n o ść  je s t  sp ro w a d z a n a  
(d o to w a n a  p rz e z  E W G ) o ra z  s p a d a ­
ją c y  d o c h ó d  lu d n o śc i n ie ro ln icz e j co 
z m n ie jsza  p o p y t. R o ln icy  n asze j 
g m in y , p o d  w z g lę d e m  p ro d u c ji, b y li 
z aw sze  w  sp rz e d a ż y  p rz e lic z o n e j n a  
1 h a , w  śc is łe j czo łów ce.

W o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h  n a s tę ­
p u je  g w a łto w n y  s p a d e k  p ro d u k c ji ,  
z p o w o d ó w  je j  n ieo p ła ca ln o śc i.

W la ta c h  1974-80 w ie lu  p r z e k s z ta ­

i Uhonorowano 
ZASŁUŻONYCH

■ R a d a  M ia s ta  i G m in y  m o c ą  
i „ U c h w a ły  N r  X V I /111 /9 1 ” 

n a d a ła  Odznakę Honorową 
i ZA  Z A S Ł U G I D L A  M IA S T A  
i I G M IN Y  W R O N K I, 
j D o  o d z n a c z e n ia  z o s ta l i  
: p rz e d s ta w ie n i:

W ac ła w  G E R W A Z IK  
i; J a n  R Z E P A

S y lw e s te r  W O Ź N Y
—  P o w s ta ń c y  W ie lk o p o ls c y  i 

o raz :
■: K r y s ty n a  T O M C Z A K

W ito ld  F e l ik s  B A R T O S Z E ­
W S K I

F r a n c is z e k  V O W IE  
B o le s ła w  H IB N E R  
F ra n c is z e k  M A Ł E C K I
— za  d łu g o le tn ią  i z a a n g a ż o -  : 

w a n ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  rz e c z  sp o -  : 
ł e c z e ń s tw a  m ia s ta  i g m in y  : 
W ro n k i.

łc iło  sw e  g o sp o d a rs tw a  n a  p ro d u ­
k c ję  s p e c ja lis ty c z n ą , g łó w n ie  n a  p ro ­
d u k c ję  ży w ca  w ie p rz o w e g o  o ra z  b y ­
d ła  m le c zn e g o  i o p a so w eg o . G o sp o ­
d a rs tw a  te  o s iąg a ły  w y so k ie  w s k a ź ­
n ik i s p rz e d a ż y  to w a ro w e j i d a w a ły  
w y so k ą  p ro d u k c ję  i w y so k i d o ch ó d  
w  g o sp o d a rs tw a c h .

P o c z ąw szy  od  1988 /89 r o k u  p r o ­
d u k c ja  to w a ro w a  w  ty c h  g o sp o d a rs t-

Fragmenty referatu o sytu­
acji rolnictwa w gminie, 
wygłoszonego na XVIII Se­
sji Miasta i Gminy w Ćma- 
ehowie, w dn. 29 listopada 
1991 r. przez prezesa Gmin­
nego Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolni­
czych pana Edwarda Ław­
niczaka.

w a c h  z a c z y n a  sp a d a ć . D o ty czy  to  
g łó w n ie  g o sp o d a rs tw  p ro w a d z ą c y c h  
c h ó w  b y d ła  m le c zn e g o . S p a d a ją c a  
s y s te m a ty c z n ie  o p ła c a ln o ść  p r o d u k ­
cji m le k a  z n ie c h ę c a  g łó w n ie  m ło ­
d y c h  ro ln ik ó w , p rz e jm u ją c y c h  g o s­
p o d a rs tw a  p o  ro d z icach . J a k o  p rz y ­
k ła d  p rz y to c z ę  d a n e  z te r e n u  w si 
B iezd ro w o . W la ta c h  1987 /88 w e  w si 
b y ło  290 k ró w , w  b ież ąc y m  ro k u  
ro ln ic y  u trz y m u ją  ty lk o  60 sz tu k , 
w  w ię k sz o śc i n a  p o trz e b y  w ła sn e . 
W ów czas w  B iez d ro w ie  ro ln ic y  p r o ­
w a d z ili 10 g o sp o d a rs tw  ty p o w o  sp e c ­
ja l is ty c z n y c h , 20 b y ło  u k ie ru n k o w a ­
n y c h  n a  c h ó w  b y d ła . O b e c n ie  n ie  m a  
ż a d n e g o  g o sp o d a rs tw a  sp e c ja lis ty ­
czn eg o , co ro cz n ie  z m ie n ia ją  p ro fil 
p ro d u k c ji  s z u k a ją c  n o w y c h , b a rd z ie j 
o p ła c a ln y c h  k ie ru n k ó w .

P o d o b n a  s y tu a c ja  j e s t  w  p o zo s­
ta ły c h  w s ia c h  n a sz e j g m in y , je d y n ie  
ro ln ic y  w e  w si S ta re m ia s to  je sz c z e  
u trz y m u ją  d o ść  d o b rą  o b sa d ę  w  b y d ­
le. S p a d e k  te n  d o ty cz y  ró w n ie ż  
P G R ó w . W ed łu g  o c en y  in s e m in a to ­
ró w  liczb a  z a p ło d n io n y c h  k ró w  sp a ­
d ła  w  w y m ie n io n y m  o k re s ie  o 70 % .

W o b ecn e j sy tu a c ji  w y so k ic h  cen  
n a w o zó w  i n isk ic h  c en  p ło d o w  ro l­
n y c h  dosz ło  do  n ie s to s o w a n ia  n a w o ­
zó w  w z g lę d n ie  w y so k ie g o  ich  o g ra ­
n icz en ia , z 220 k g  N P K  /h a  (1989 r.) 
d o  60 k g  w  b r . N a  z ac h o d z ie  n a w o ż e ­

n ie  w y n o s i p o n a d  450 N P K  /h a . K o ­
le jn y m  p rz y k ła d e m  u p a d k u  ro ln ic t­
w a  je s t  o g ra n ic z e n ie  s to so w a n ia  
k w a lif ik o w a n e g o  m a te r ia łu  s ie w n e ­
go i s a d z e n ia k o w e g o , ok . 60 % .

S ta n  z a d łu ż e n ia  w  ro ln ic tw ie  in ­
d y w id u a ln y m  n a  d z ie ń  31.10.1991 r. 
w y n o s ił 3.368.200.000 zł. z c zego  z a le ­
g ły c h  k re d y tó w  b y ło  n a  k w o tę  
279.221.337 zł. Co drugi kredytobio­
rca wnioskował o przesunięcie 
spłaty ze względu na jego trudną 
sytuację finansową.

B a n k  S p ó łd z ie lcz y  w e  W ro n k a c h  
w  ż a d n y m  p r z y p a d k u  n ie  n a lic za ł 
o d se te k  k a rn y c h  a n i  te ż  n ie  k ie ro w a ł 
sp ra w  do  k o m o rn ik a .

N a leż y  s tw ie rd z ić , że  zo s ta ły  c a ł­
k o w ic ie  z a h a m o w a n e  in w e s ty c je  
w  g o sp o d a rs tw a c h , n a s tę p u je  d e k a ­
p ita liz a c ja  g o sp o d a rs tw . A b y  d a ć  j e ­
szcze  p e łn ie js z y  o b ra z  sy tu a c ji  f in a n ­
so w ej ro ln ik ó w , n a d m ie n ię , że  ro l­
n icy  w  S p ó łd z ie ln i U s łu g  R o ln ic z y ch  
Ć m ac h o w o  z a le g a ją  za  u s łu g i n a  
k w o tę  323 m in  zł. S U R  id ąc  n a p r z e ­
ciw  ro ln ik o m  n ie  n a lic z a  o d se te k  
m im o  p rz e d łu ż e n ia  te rm in u  p ła tn o ­
śc i za  w y k o n a n e  u s łu g i.

R o ln ik  b io rą c  k re d y ty  n a  k u p n o  
ś ro d k ó w  d o  p ro d u k c ji  m o że  te n  k r e ­
d y t  sp ła c ić  d o p ie ro  p o  ro k u , po  zb io ­
ra c h . Z b io ry  p ło d ó w  ro ln y c h  i ich  
s p rz e d a ż  s ta n o w ią  o d d z ie ln y , d la  
w ie lu  ro ln ik ó w  tra g ic z n y  f in a ł ich  
p ra c y . P o  p ie rw sz e  n ie  b y ło  te g o  la ta  
p ra w d z iw e g o  s k u p u  zbóż  p ro w a d z o ­
n e g o  w  n a sz e j g m in ie , po  d ru g ie  
c e n y  s k u p u  b y ły  n iższe  od  k o sz tó w  
p ro d u k c ji .  P o n a d to  ro ln ic y  c ze k a li 
w ie le  ty g o d n i za  z a p ła tą  po  o d s ta ­
w ie n iu  p ło d ó w . R o ln icy  b y li z m u s z e ­
n i sp rz e d a w a ć  sw o je  p ło d y  ro ln e  za  
b e zc en , a b y  p o k ry ć  sw o je  z o b o w ią ­
z a n ia  fin an so w e .

G o sp o d a rs tw a  u p a d a ją , b ra k u je  
g o tó w k i n a  z a k u p  p o d s ta w o w y c h  
ś ro d k ó w  do  p ro d u k c ji  ro ln e j.  P o s ia ­
d a n e  ś ro d k i f in an so w e  p rz e z n a c z a n e  
są  n a  k o n su m p c ję , z d a rz a ją  s ię  p rz y ­
p a d k i, iż p o b ra n y  k r e d y t  p rz e z n a c z a  
s ię  n a  u trz y m a n ie  ro d z in y .

W p ro st tra g ic z n a  j e s t  sy tu a c ja  ro l­
n ik ó w  g o sp o d a ru ją c y c h  n a  s ła b y c h  
z ie m ia ch . (...)

N aszy m  ro ln ik o m  n a le ż ą  s ię  s ło ­
w a  n a jw y ższe g o  u z n a n ia , że  je sz c z e  
p ro d u k u ją ,  c h o c iaż  w  w ię k sz o śc i b ez  
z y s k u j .. .)

Edward Ławniczak

W  p ie rw sze j części a r ty k u łu  za­
m ieszczonym  w  p o p rz ed n im  
n u m e rz e  „W ron ieck ich

S p ra w ” p rz ed s ta w iłe m  ogólne założe­
n ia  p la n u  zag o sp o d aro w an ia  m iasta . 
O becn ie  zgodn ie  z zap o w ied zią  p ra g ­
n ę  p rz ed sta w ić  p a rę  u w a g  d o ty czą ­
cych  k o m u n ik ac ji. O b serw o w an y  
w zro st m o to ry zac ji w  n ą jb liższy ch  la ­
tac h  n iew ątp liw ie  n ie  osłabn ie . J e s t  
zgodny  z d u c h em  czasu , św iadczy  
o p o stęp ie , lecz w c iśn ię ty  w  c iasn ą  
zab u d o w ę  m ia s ta  i osied li s tan o w i 
is to tn e  zag ro żen ie  d la  m ia s ta , d la  jego  
m ieszk ań có w  i d la  b ezp ieczeń s tw a  
ru c h u . N ic w ięc  dziw nego , że p ro b lem  
k o m u n ik a c ji w y m ag a  za ró w n o  p o d e ­
jm o w a n ia  d z ia łań  d o raźn y ch  ja k  
i k re ś le n ia  w izji n a  p rzyszłość.

W ronk i są  m ia s te m  s ta ry m , p o sia ­
d a jący m  h is to ry czn y , a  w ięc  z a b y t­
k o w y  u k ła d  u rb a n is ty c zn y , choć  sa ­
m a  z ab u d o w a  z n ie liczn y m i w y ją tk a ­
m i do zab y tk o w e j n ie  n a leży . P rz e z  
m iasto  p rz eb ieg a  tra s a  p rze lo to w a  
z k ie ru n k u  C z arn k o w a  do M iędzy­
ch o d u  z o d g a łęz ien iem  w  k ie ru n k u  
S za m o tu ł i P n iew . Z w rócić  uw ag ę  
p o n a d to  n a le ży  n a  ru c h  lo k a ln y  zw ią ­
zan y  z fu n k c jo n o w an iem  n a jw ię k ­
szy ch  z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch . 
„ S p o m asz ” i Z ak ład  P rz e m y s łu  Z iem ­
n iaczan eg o  b ezk o lizy jn y  w y jazd  
z m ia s ta  p o siad a ją  w  k ie ru n k u  M ię­
d zy ch o d u  i P o zn an ia , a  „W ro m et” 
w  k ie ru n k u  C zarn k o w a . W p rzec iw ­
n y ch  k ie ru n k a c h  ru c h  z w y m ien io ­
n y ch  z ak ład ó w  o d b y w a się  p rzez  m ia ­
sto. P rz e b u d o w a  s ta reg o  c e n tru m  ze 
w zg lęd u  n a  z ab y tk o w y  u k ła d  u rb a n i­
sty czn y , a  ta k ż e  ze  w zg lęd u  n a  kosz ty  
n ie  je s t  m ożliw a, d la teg o  ro zw iązan ia  
p ro b lem u  k o m u n ik a c ji n a le ży  sz u k a ć  
w  b u d o w ie  tra s  obw odow ych .

P ró b y  ro zw iązan ia  p ro b lem u  k o ­
m u n ik a c ji n ie  są  czym ś now ym , choć 
z n ie liczn y m i w y ją tk a m i p o zosta ły  
w  sferze  p ro jek tó w . J u ż  w  p ierw szy m  
p lan ie  u rb a n is ty c z n y m  o p ra co w a ­
n y m  w  ro k u  1962 p rz ew id y w an o  b u ­
dow ę ob w o d n icy  p o łu d n io w ej łączą ­
cej d ro g ę  z M iędzychodu  z w y lo tem  
drog i w  k ie ru n k u  S z a m o tu ł i P n iew . 
D ru g a  tra s a  w g  w y m ien io n eg o  p ro je ­
k tu  p rz eb ieg a ć  m ia ła  w ia d u k te m  n ad  
to ra m i k o le jo w y m i i da le j p rzez  te re n  
by łego  ta r ta k u  do ul. P a r ty za n tó w , 
a  n a s tę p n ie  p rzez  te re n  w odociągów  
do sk rz y żo w an ia  ul. C h ro b reg o  z ul. 
M ickiew icza. P rzed sięw z ięc ie  było

k o sz to w n e , n a s ile n ie  ru c h u  n ie  było 
je d n a k  n a  ty le  d u że , b y  w y m u sić  p o d ­
jęc ie  ta k  dużej inw estycji. P o m im o  to 
k o n c ep c ja  b u d o w y  w ia d u k tu  u trz y ­
m ała  się  d ługo . O s ta teczn ie  z rezy g ­
n o w an o  z n iej w  la ta c h  o siem d z ies ią ­
ty ch , do  czego p rz y czy n ił się  p ro je k t  
b u d o w y  e le k tro w n i jąd ro w e j, a  ze 
sp ra w  lo k a ln y c h  - b u d o w a  z b io rn ik a  
w ody p rz y  ul. P a r ty z a n tó w .

W la ta c h  o siem d z ies ią ty ch  w  zw ią ­
zk u  z z am ia re m  b u d o w y  e le k tro w n i 
jąd ro w ej w  K lem p iczu  o p raco w an o  
now y  p ro je k t  p rz ew id u jąc y  n a  
w schód  m ias ta  b u d o w ę  o b w odn icy  
łączn ie  z no w y m  m o stem  p rzez  W ar­
tę . B u d o w a now ej tra sy  d ługośc i 3,5 
k m  zw iązan a  b y ła  całk o w icie  z p o ­
trze b am i e le k tro w n i i p odzie liła  też  
je j los.

W ob ecn ie  o p ra co w y w an y m  p rzez  
Woj. P ra c o w n ię  U rb a n is ty cz n ą  p lan ie  
zag o sp o d aro w an ia  m ia s ta  p rz ew id u je  
się  b u d o w ę  o b w o d n icy  po  zachodn ie j 
s tro n ie  m ia s ta  ró w n ież  z b u d o w ą  n o ­
w ego  m o stu . O b w odn ica , jeże li zo sta ­
n ie  w y b u d o w an a , b ęd zie  k ró tsz a  
o 1 k m  i bard z ie j d o sto so w an a  do 
p o trze b  m iasta . T ak ie  są  założen ia, 
choć  ich  rea liz a c ja  n ie  w y d a je  się  
m ożliw a. R u ch  tran z y to w y  je s t  s to su ­
n k o w o  n iew ie lk i, a  d ro g o w cy  m ają  
p iln ie jsze  p o trzeb y . Z arząd  M iasta  
też . Z n aczen ie  i se n s  o p raco w y w a­
n y c h  zało żeń  n a  co zw raca ją  u w ag ę  
też  a u to rz y  p ro je k tu , po leg a  ty lk o  n a

reze rw ac ji te re n u  pod  p rzy sz łą  b u d o ­
w ę. C hodzi bo w iem  o to, by  w  p rz y ­
szłości n ie  trz e b a  by ło  b u rz y ć  tego , co 
dzisia j zo stan ie  w y b u d o w an e . Na r a ­
d y k a ln e  ro zw iązan ia  w  zak re s ie  k o ­
m u n ik a c ji m ie jsk ie j w  na jb liższy m  
czasie  z a tem  liczyć n ie  m ożna . D o raź ­
n ie  n a le ży  w ięc  sz u k a ć  ro zw iązań  ta ń ­
szy ch  i p ro s tszy ch . I ta k ie  są  m ożliw e. 
F u n k c ję  ob w o d n icy  p o łu d n io w ej p e ł­
n ić  m oże  u l. N ow a z częścią  ul. P o ­
w stań có w  W lkp. T rasa  ta  w y m ag a  
je d n ie  u n o w o cześn ien ia  p o p rzez  u ło ­
żen ie  n ow ej n a w ie rzch n i, z łag odzen ia  
łu k ó w  i po ło żen ia  p rzy  ul. N ow ej 
w zd łu ż  „ S p o m a sz u ” ch o d n ik a . P ra c e  
zw iązan e  z u n o w o cześn ien iem  p o w y ­
ższej tra s y  zosta ły  ju ż  w  b ieżący m  
ro k u  ro zp o częte . P rz e b u d o w an o  m ia ­
now ic ie  sk rz y żo w an ia  ul. N ow ej z ul.

P o w stań có w  W lkp. i u łożono  n o w ą  
n a w ie rz ch n ię  na  z n aczn y m  o d c in k u  
ul. P o w stań có w  W lkp. (od w ia d u n k u  
do sk rz y żo w an ia  z b oczn icą  k o le jo w ą  
Z akł. Z iem n.), co w iąże  się  z zam ia rem  
rozpoczęc ia  p rz ez  P K P  p rzeb u d o w y  
w ia d u k tu  ko le jo w eg o  n a d  ul. S ie ra ­
ko w sk ą.

N a s tę p n y m  p ro b lem em  do ro zw ią ­
zan ia  je s t  sp ra w a  p a rk o w a n ia  sa m o ­
ch odów  i o rg an izac ji ru c h u  w  ś ró d ­
m ieśc iu . W ty m  p rz y p a d k u  chodzi 
o z ap e w n ien ie  b ezk o lizy jn eg o  p rz e ja ­
zdu  p rz ez  m iasto , d o sta w ę  to w aró w  
do sk le p ó w  (szczególn ie  t ru d n ą  p rz y  
u l. P o zn ań sk ie j) i z ap e w n ien ie  b e z ­
p iec ze ń stw a  p ieszych . S p ra w a  do ro z ­
w iązan ia  je s t  t ru d n a  ze w zg lęd u  na  
b ra k  m ie jsca  n a  p a rk in g i, a  ta k ż e  ze 
w zg lęd u  n a  o d b y w ające  się  ta rg i. S ą ­
dzę  je d n a k , że n ie  z a b ra k n ie  sp e c ja lis ­
tów , k tó rzy  te n  p ro b le m  p o tra fią  ro z ­
w iązać  p rz y  ogólnej ap ro b ac ie . O za ­
d o w o len iu  celow o n ie  p iszę, bow iem  
bez  k o m p ro m isu  ob e jść  się  n ie  m oże.

Do z ag o sp o d aro w an ia  p o zo sta je  j e ­
szcze te re n  w zd łu ż  ul. M ick iew icza 
(m ięd zy  u licą  z Z ak ład e m  K arn y m ), 
k tó ry  m oże  b y ć  p rz ez n ac zo n y  n a  cele  
u s łu g o w e  o c h a ra k te rz e  ogólnom iejs- 
k im . P rz y  zag o sp o d aro w an iu  teg o  te ­
re n u  w a rto  b y  p o m y śleć  i o m o to ry z a ­
cji, tej o b ecnej i te j p rzyszłe j.

P rz e d s taw io n e  u w ag i n ie  w y c ze r­
p u ją  oczyw iście  w szy tk ich  sp ra w  do ­
ty czący ch  k o m u n ik a c ji. N ie k tó re  
z n ich  p ró b o w a łem  je d y n ie  z asy g n a li­
zow ać. W m ia rę  ro zw o ju  m ia s ta  p o ja ­
w iać  b ęd ą  się  n o w e  zag ad n ien ia . O by 
ich by ło  dużo  i oby  m ogły  być  zaw sze 
d o b rze  i m ąd rz e  rozw iązan e .

J a c e k  B o n o w sk i

W RONKI NA PR ZEŁO M IE WIEKÓW (ii)
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„Na własną 
prośbę...?”

W  Z a k ła d a c h  D o s k o n a le n ia  Z a ­
w o d o w e g o  w e  W ro n k a c h  n a s tą p i ły  
z m ia n y  k a d r o w e  n a  s z c z e b lu  je g o  
k ie ro w n ic tw a .  D o ty c h c z a s o w y  sz e f  
J e r z y  L u b a ń s k i  i je g o  z a s tę p c a  S t a ­
n is ła w  G ra ś  p o d  p r e s ją  z a ło g i 
(67 %  p o s tu lu ją c y c h )  z m u s z e n i  b y li  
u s tą p ić  z  z a jm o w a n y c h  s ta n o w is k . 
N o w y m  k ie r o w n ik ie m  Z D Z  z o s ta ł  
d o ty c h c z a so w y  p ra c o w n ik  „ S p o -  
m a s z u ”  Jerzy Jam rozy, a  z a s tę p c ą  
p r a c o w n ik  te g o ż  ^ a k ła d u  S tan is­
ław  Briks.

„Puczownicy
górą”

W  p a ź d z ie r n ik u  u s tę p u ją c a  R a d a  
P ra c o w n ic z a  P P M - „ P o m e t  2 ”  w y ­
s to s o w a ła  d o  o rg a n u  z a ło ż y c ie ls ­
k ie g o  w n io s e k  o o d w o ła n ie  d y r e k ­
to r a  n a c z e ln e g o . C Z Z K  w  W a rsz a ­
w ie  p ro w a d z iło  w  te j  s p ra w ie  p o ­
s tę p o w a n ie  w y ja ś n ia ją c e ,  w  w y n i­
k u  k tó re g o  z d n ie m  1 g ru d n ia  b r . 
d y r e k to r  C z e s ła w  W ie c z o re k  z o s ta ł  
o d w o ła n y  i  z w o ln io n y  w  t r y b ie  
u s ta w o w y m . W  m ię d z y c z a s ie  n o w a  
R a d a  P r a c o w n ic z a  p o p a r ła  w n io ­
s e k  sw o je j p o p rz e d n ic z k i .  T y m c z a ­
se m  d y r e k to r . . . ,  c h o ru je .

„Bioblok” na „Ogrodach”
B u d o w a  o c z y sz c z a ln i śc ie k ó w  n a  le w o s tro n n e j  c zę śc i O s ie d la  

X X X -le c ia  (o b e c n ie  os. O g ro d y )  b y ła  w p is a n a  w  te g o ro c z n y  p la n  re a l iz a c j i  
z a d a ń  g o s p o d a rc z y c h  g m in y  W ro n k i. P ó ź n ą  j e s ie n ią  p rz y s tą p io n o  do  
r e a l iz a c j i  te g o  z a d a n ia .  D o  p r z e ta r g u  n a  m o n ta ż  „ B io b lo k u ” (p ro d u k c ji  
„ P o W o G a z ” P n ie w y ) ,  k tó r y  m o ż e  p r z e ro b ić  100 m 3 śc ie k ó w  n a  d o b ę , 
p rz y s tą p i ło  je d e n a ś c ie  f irm . P r z e ta r g  w y g ra ła  f irm a  w ro n ie c k a :  P r z e d ­
s ię b io rs tw o  R o b ó t B u d o w la n y c h  i I n ż y n ie ry jn y c h  „ F U N D A M E N T ” - s p ó ł­
k a  c y w iln a , k tó r ą  r e p re z e n tu je  d y r e k to r  H e n r y k  M ic h a lsk i.

F i r m a  „ F u n d a m e n t”  z a  s u m ę  900 m in  z ł z o b o w ią z a ła  s ię  o d d a ć  o c z y sz ­
c z a ln ię  do  e k s p lo a ta c j i  do  k o ń c a  k w ie tn ia  p rz y sz łe g o  r o k u . W  p r z e ta r g u  
„ F u n d a m e n t”  w y g ra ł  ry w a l iz a c ję  z  f irm a  s e n a to r a  K rz y sz to fa  H o ro d e c -  
k ie g o  „ E K O L O G ” .

P.B.

Dla mieszkańców Wronek...

JASEŁKOWE SPOTKANIE
W świąteczny nastrój Mieszkańców Wronek 

pragną wprowadzić: m ali i w ięksi aktorzy Sz. P. Nr 2 
pod kierunkiem  Siostry Mateuszy

we współpracy z WOKiem
Serdecznie Wszystkich zapraszają w dniach 21 i 22 
grudnia o godz. 15.30 do sali kina „Gwiazda” .

Przyjdź - Zobacz - Skorzystaj

GUCWIŃSCY w towarzystwie 
„Słonecznych Rytmów”

Cykliczny program „Z kamerą wśród zwierząt’ oglądają nie­
malże wszyscy. Wszyscy więc znają sympatyczne małżeństwo 
Hannę i Antoniego Gucwińskich.

W listopadowy dzień przyjechali oni, wraz ze swoimi wy­
branymi zwierzętami do Wronek i spotkali się w kinie z dziećmi 
naszych szkół podstawowych.

Program zoologiczny połączony z prezentacją zwierząt poprze­
dzało miłe spotkanie muzyczne z konkursami o tematyce ochrony 
środowiska.

Niecodzienny
weekend

„C okolw iek czynicie z se rca  
w y k o n u jc ie  ja k  d la  P an a , 

a  n ie  d la  ludzi, św iadom i, 
że od P a n a  o trzym acie  

dziedzictw o w ie k u is te  ja k o  
zap ła tę . Służcie C hrystusow i 

ja k o  P an u !” (Kol. 3,23-24)

K o rz y s ta ją c  z  g o śc in n o śc i  H o te lu  
o ra z  R z e m ie ś ln ic z e g o  K lu b u  K rę g -  
la r s k ie g o  „ D z ie w ią tk a ” w e  W ro n ­
k a c h  w  d n ia c h  o d  09-11 l is to p a d a  
1991 r o k u  o d b y w a ło  s ię  w y ja z d o w e  
s p o tk a n ie  (z w a n e  „ w e e k e n d e m ” ) 
s tu d e n c k ie j  w s p ó ln o ty  e w a n g e l iz a ­
c y jn e j s p o ty k a ją c e j  s ię  p rz y  K o ś ­
c ie le  C h r y s tu s a  O d k u p ic ie la  w  P o ­
z n a n iu .

O r g a n iz a to r e m  w y ja z d u  b y ł  
R u c h  W ie lk ie g o  P o s ła n n ic tw a .  C e ­
le m  „ w e e k e n d u ” b y ło  p o g łę b ie n ie  
o so b is te g o  z w ią z k u  z B o g ie m , c z e ­
m u  s łu ż y ć  m ia ły  o b o k  s k u p ie n ia  n a  
m o d li tw ie ,  w y k ła d y  n a  t e m a t  p r a k ­
ty c z n e g o  ż y c ia  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  
o ra z  tz w . m a łe  g r u p y  d y s k u s y jn e .

O p ró c z  p o w a ż n y c h  p u n k tó w  
p r o g r a m u  b y ło  w ie le  m o ż liw o śc i 
w z a je m n e g o  p o z n a n ia  s ię  p rz y  z a ­
b a w ie  i s p o rc ie  (m .in n y m i w  k r ę g ie ­
ln i). B y li g o śc ie  z U k r a in y  o ra z  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h . U c z e s tn ic z y ło  
o k o ło  100 o só b .

A. L iszkow ski

Kra...
kra...

kra...
W  z w ią z k u  z l ic z n y m i a w a ­

r ia m i  w o d o c ią g ó w  p o s ta n o w io ­
n o  w  k i lk u  p u n k ta c h  m ia s ta  
p o b u d o w a ć  s tu d n ie .  P o u k ła d a ­
n o  k rę g i  s tu d z ie n n e  j e d e n  n a  
d ru g im . D a lsz y  e ta p  r o b ó t  (z a ­
p u s z c z e n ie  k rę g ó w  w  g łą b  z ie ­
m i) n a s tą p i  p o  u s ta n iu  z im y .

N a  ra z ie , k a ż d a  s tu d n ia  s łu ­
ży  j a k o  s łu p  o g ło sz e n io w y .

★

Po d ługich sta ran iach  służby 
drogow e usunęły niebezpieczne 
dziury  na  drodze  do  B iezdrowa. 
Z am iast dz iu r m am y wyboje. K ie­
rowco! uw ażaj n a  zęby.

★

U lica D w orcow a zmieni n ieba­
wem nazw ę n a  ulicę Z G R O Z Y . 
W obec technicznej niem ożności jej 
ośw ietlenia dw orzec P K P  m a być 
przeniesiony ko ło  N IG H T  K L U ­
BU „ M Ł Y N ” (w iata dw orcow a 
ju ż  jest) a  dw orzec PK S na  stare 
miejsce. D o chwili o d d an ia  do  uży­
tk u  now ych peronów  p odróżn i 
niechaj k ieru ją  się ulicą Po lną  albo  
T ow arow ą (przez tory).

★

D oczekaliśm y się dw óch  d ru ­
żyn p iłkarskich  odnoszących spore 
sukcesy w A klasie. B ezpośrednią 
rywalizację m istrzów  poprzedzi 
m ecz o ldboyów . W iem y ju ż , że na  
boisko m .in. wybiegną:

W ałek (b ram ka), Lechu i W oj­
tek  (odpow iedzialni za napoje), 
R ychu (odp. za uczesanie), Czesiu 
(... za doping), Jó ze f (... za o rk iest­
rę), C iacho (... za dziury w siatce), 
F ran ek  (... za  ciepłą w odę), M arek  
(... za odw ózkę).

★

G asnące „O gnisko  M uzyczne” 
w byłym  O środku  Z d row ia  zostało  
zasilone now ym i uczniam i. Ze 
w zględu g łuchoty  m uzycznej, eg­
zam inu w stępnego nie zdały  dzieci 
S.P. N r 2 (walczyły o  1 salę), 
dobrze  za to poszło  „K o ło d zie ­
jo m ” . Z ostali do  O gniska przyjęci! 
Czyżby zam iast (m arzeń) szkoły 
m uzycznej, m iało  tam  pow stać 
K onserw atorium ?

Dzieci miały okazję zobaczyć małpkę Tamary ? głaskać, 
cielą pieska, żółwia oraz węża, którego mog y waz
Dowiedziały się, jakie są ich potrzeby i zwyczaje. w  wagi
- którego głaskały nasze dzieci - miał 2,5 roku, o1 > wzć>ri 2 metrów długości. Skórę jego zdobił trudny do o d  ^  b ó w  a  z a
w kolorze złotym, żółtym i brązowym. Miał okoł • . won
pomocą języczka badał otoczenie. Dzieci mogły krzy

Gucwińscy cachcca.i do hodowli 
żółwi, odradzali kupno małpek i węży. . . . • t

Radzili, aby nie kupować żółwi wodnych, gdyż a 
hodować żółwie lądowe. Wymagają one 25IIC, w zimie 
należy podgrzewać żarówką. Wiosną dobrze jest żółwia y 
do ogródka, aby sam mógł wybierać sobie pożywienie, 
szym przysmakiem tego zwierzęcia jest biała koniczyna.

Mimo dość wysokiej ceny - 10 tysięcy zł za wstęp, wa 
program zobaczyć. Miło płynął czas, a dzieci bawiły się ̂  mczajt

Uwaga Zmotoryzowani
CZĘŚCI I AKCESORIA SAMOCHODOWE 

Szeroki wybór - ceny dla każdego 
SKLEP

przy C P N-ie na Zamościu 
wznowił działalność

Czynny: od 9.00 - 17.00
9.00 - 13.00 w pierwszą i ostatnią sobotę miesiąca

Serdecznie zapraszam y
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Po raz dugi w powojennej Polsce obchodziliśmy 
11 listopada, przywrócone Święto Niepodległości. Tegorocz­
ne obchody objęte były trzydniow ym  program em  imprez.

W sobotę, w  sali WKO odbyła się sy m u ltan a  szachow a 
i w arcabow a, a ich zwycięzcy zostali uhonorow ani na­
grodami. Po południu w kinie „G wiazda” odbył się koncer- 
c ik  dziecięcy w w ykonaniu m uzykantów  Ogniska Muzycz­
nego, oraz uczniów pani Babczyńskiej i pana Runowskiego. 
Były to pierwsze popisy przed takim  audytorium  i w tak 
dużej sali, nic więc dziwnego, że trem a zżerała młodych 
muzyków. Nieliczni tylko, jak  np... S tróżyński (na zdjęciu 
potrafili ją  pow strzym ać i w pełni zaprezentow ać swoje 
um iejętności. A tak  na marginesie ...

Na koncertow e w rażenia duży wpływ m a w ystrój sali, 
na przyszłość w arto byłoby pomyśleć (organizatorzy)
0 skrom nej chociaż dekoracji sceny.

Gwoździem niedzielnego program u była p ierw sza po 
w ojnie  w e W ronkach  au kcja . Do sprzedaży wystawiono 
obrazy p. Witolda Koniecznego i plakaty  filmowe. W w ypeł­
nionej sali kina atm osfera była gorąca, k tórą  oprócz licytacji 
dodatkowo podnosiła ork iestra strażacka.

Z ośmiu obrazów sprzedano trzy, najdrożej „Polską 
złotą jesień” - za 2.090.000 zł (c. wywoł. 900 tys.) Zdziwił brak 
na sali ludzi wronieckiego biznesu, mimo rozesłanych 100 
im iennych zaproszeń. (?) Znacznie lepiej w ypadła młodzież, 
k tó ra  plakaty  filmowe licytowała z 15 tys. ceny wywoław­
czej do 100 tys. złotych. Sprzedano wszystkie. W hallu kina 
Towarz. M iłośników Ziemi Wronieckiej sprzedawało vide- 
o-kasety z filmem „N adw arciański gród W ronki” . G łównym 
organizatorem  aukcji był M-G Ośrodek Pomocy Społecznej, 
a uzyskany dochód, ok. 3.600.000 zł, przeznaczony był na 
pomoc dzieciom  n iepe łnospraw nym .

Świąteczny poniedziałek był oficjalnym dniem  obcho­
dów 73 rocznicy odzyskania niepodległości Polski. W Koś­
ciele farnym , w gali sztandarów, odbyła się Msza św za 
Ojczyznę. Po mszy w ładze m iasta wespół z duchownym i
1 delegacje organizacji społecznych i politycznych złożyli 
kw iaty pod pom nikiem  „Poległych za wolność Ojczyzny” .

Później w sali kina odbyła się uroczysta akadem ia. W jej 
trakcie honorową odznaką u chonorow ano zasłużonych dla 
m iasta i gm iny Wronki, m.m. powstańców wielkopolskich 
(na zdjęciu: p.p. Rzepa i Gerwazik)

K oncertow ał zespół „Kołodzieje” , również zaprezen­
towali się uczniowie technikum  i harcerze „Chęchacze” 
z Nowejwsi.

W trakcie wszystkich uroczystości (łącznie z mszą św.) 
i im prez była n iska frekw encja m ieszkańców naszego m ias­
ta. A szkoda, bo nowa kształtująca się opraw a tego narodo­
wego święta zasługuje na uwagę, nie ty lko ze względu na 
patriotyczne jego elem enty.

P. B ugaj

USIBPM W  #

rm

S tan isław  A dam ski bp poseł i senator II R zeczypospolitej

S ta n is ła w  A d am sk i b p ., u ro d z ił się 
12.IV.1875 r. S tu d ia  filozoficzne i teo ­
log iczne od b y ł w  se m in a riac h  w  P o ­
z n an iu  i G n ieźn ie . P o  św ięcen iach  
k a p ła ń sk ic h  w  1899 r. zo sta ł w ik a ry m  
p rz y  k o śc ie le  Św . T ró jcy , a  p o tem  
p rz y  k a te d rz e  w  G n ieźn ie  o raz  ar- 
c h iw ariu sz em  g n ieźn ień sk ie j k a p itu ­
ły  k a te d ra ln e j;  od  1904 by ł k a n o n i­
k iem  k a p itu ły  ko leg iack ie j św  M arii 
M ag d a len y  w  P o z n a n iu . P ra c o w a ł 
w  w ie lu  s to w a rzy sze n iac h  p o z n ań s­
k ich: by ł c z ło n k iem  z a rz ąd u  T o w a­
rz y s tw a  C zy te ln i L ud o w y ch , P om o cy  
N au k o w ej im . K a ro la  M arc in k o w s­
k iego  i F u n d a c ji K ó rn ick ie j, a  1904 
zo sta ł s e k re ta rz e m  g en . Z w iązk u  R o­
b o tn ik ó w  K a to lick ich  i w y d aw a ł cza­
sop ism o  „R o b o tn ik ” , n a d to  założył 
Z w iązek  K o b ie t P ra c u ją c y c h  i „ G az e ­
tę  d la  K o b ie t” . 1904-07 b y ł re d a k to ­
re m  d w u ty g o d n ik a  „R u ch  C hrześci- 
ja ń sk o -S p o łe c z n y ” . W 1906 zo sta ł 
c z ło n k iem  p a tro n a tu  Z w iązk u  S p ó ł­
d z ie ln i Z aro b k o w y ch  i G o sp o d a r­
czych, a  1911 p re ze se m  Z w iązk u  S p ó ł­
d z ie ln i w y d a jąc  „ P o ra d n ik  d la  S p ó ­
łe k ” . B y ł te ż  tw ó rc ą  U nii Z w iązków  
S p ó łd z ie lczy ch  (750 ty sięcy  członków ) 
i k u ra to re m  B a n k u  Z w iązk u  S p ó łek

Z aro b k o w y ch , a  1923 cz ło n k iem  K o­
m ite tu  O rg an izacy jn eg o  B a n k u  P o l­
sk iego  i P a ń stw o w ej R ad y  S p ó łd z ie l­
czej. W 1911 zo sta ł d y re k to re m  w y d a ­
w n ic tw a  K sięg a rn i św . W ojciecha. 
W 1919 w sp ó łd z ia ła ł p rz y  za łożen iu  
U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ieg o  i został 
m ian o w an y  p ro feso rem  h o n o ro w y m  
w y d z ia łu  ek o n o m iczn o -p raw n eg o . 
W p o w s ta n iu  w ie lk o p o lsk im  został 
n a cz e ln ik ie m  rz ąd u  dzie ln icow ego  
a n a s tę p n ie  k o m isa rz em  N aczelnej 
R ad y  L udow ej (1918-1919); w sp ó łd z ia ­
ła ł ra ze m  z W .K orfan tym  p o p ie ra jąc  
p o w s ta n ia  ś lą sk ie , b ra ł  czy n n y  u dzia ł 
w  tw o rz en iu  w o jsk a  p o lsk iego . Z w ią­
z an y  z C h rześc ijań sk ą  D e m o k rac ją  
by ł 1919-22 p o słem  n a  S e jm ie  U s taw o ­
daw czy m  a  w  1922-27 se n a to re m . S w e 
po g ląd y  p o lity czn o -sp o łeczn e  p rz e d ­
s taw ił w  p ra c a c h  „ Z ad an ia  C h rz eś­
c ijań sk ie j D e m o k rac ji w  P o lsc e ” o raz  
„R eo rg an izac ja  b a n k o w o śc i w  P o ­
lsc e ” i „U n ia  Z w iązk ó w  S p ó łd z ie l­
czych  w  P o lsc e ” . P o n a d to  b y ł tw ó rcą  
p ro je k tu  s ta tu tó w  A kcji K a to lick ie j 
d la  całej P o lsk i, a  w  1930 z o sta ł d y re k ­
to re m  N acze ln eg o  In s ty tu tu  A kcji 
K a to lick ie j i M isji W ew n ętrzn e j. 
W ty m  sam y m  ro k u  zo sta ł b isk u p em  
K atow ic. T am że  zo rg an izo w ał K a to li­
c k ą  A g en cję  P ra so w ą  K A P. W ysied­
lony  p rz ez  o k u p a n ta  z K a to w ic  p rz e ­
b y w a  ja k iś  czas w  C zęstochow ie  a p ó ­
źniej aż  do k o ń ca  p o w s ta n ia  w  W ar­
szaw ie. W k o n sp ira c ji je s t  w  sta ły c h  
k o n ta k ta c h  z k siężm i k a p e la n a m i od­
d z ia łów  A rm ii K ra jo w ej. P o  w ojn ie  
w  sty czn iu  1945, p o w ró c ił do sw ojej 
diecezji. P o  o stre j k a m p a n ii k o m u n is ­
tów  p rzec iw k o  b isk u p o w i A d a m sk ie ­
m u  zo sta ł on  zm u szo n y  do o p u szcze ­
n ia  K a to w ic  w  1952 ro k u  i do  1956 
p rz eb y w a ł w  L ip n icy  k . S zam o tu ł. Po  
ob jęc iu  p o n o w n ie  d iecez ji k a to w ic ­
k ie j d u sz p a s te rz o w a ł do  1967 r. P o ­
ch o w an y  zo sta ł w  k ry p c ie  k a te d ry  
w  K ato w icach .

G łó w n ą  d z ied z in ą  dz ia ła ln o śc i bp. 
A d am sk ieg o  b y ła  spó łdzielczość; 
k o n ty n u o w a ł on  p ro g ra m  sw oich  p o ­
p rz ed n ik ó w  ks. ks. A .S zam arzew s- 
k iego  i P .W aw rzy n iak a , ro zsze rza jąc  
go  je d n a k  o in n e  dz ied z in y  życia g o s - .

podarczeg o  p rz ez  zw ięk szen ie  sieci 
ró ż n y ch  sp ó łd z ie ln i sp ec ja ln y ch , zało ­
żen ie  k ilk u  sp ó łd z ie lczy ch  c en tra li  
h a n d lo w y ch  o raz  w y k o rz y s tan ie  k a ­
p ita łó w  sp ó łd z ie lczy ch  do fin an so w a­
n ia  g o sp o d a rk i k o m u n a ln e j i k o n c e n t­
rac ji p rz ed sięb io rs tw . W 1920 r. p o je ­
c h a ł do S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  z r a ­
m ien ia  B a n k u  Z w iązk u  S p ó łe k  Z aro ­
b k o w y ch . T y lk o  d z ięk i ro z tro p n ie  
k ie ro w an e j p rzez  S t.A d am sk ieg o  p o ­
lity ce  b an k o w ej spó łdz ie lczość  w ie l­
k o p o lsk a  p rz e trw a ła  p rzez  ciężk i 
o k re s  I w o jn y  św ia to w ej ra tu ją c  k r e ­
d y ty  sp ó łdz ie lcze  p rz e d  w y k o rz y s ta ­
n iem  ich  d la  n iem ieck ie j g o sp o d a rk i 
w o jen n ej. P o  k o n so lid ac ji ru c h u  sp ó ł­
dzie lczego  w  odro d zo n ej Po lsce , 
w  sw ej dalszej p ra cy  sp o łecznej k ie ro ­
w ał się  z asad ą  so lid a ry zm u  sp o łecz ­

nego , m ając  n a  u w a d ze  p o trze b ę  sa ­
m opom ocow ego  ro zw iązan ia  k w estii 
so c ja ln y ch  k ie ru ją c  się  w  k w e s tii ro ­
bo tn iczej ja k  i z ag ad n ien iach  w ła sn o ­
ści w sk az an ia m i e n cy k lik i R e ru m  no- 
v a ru m .

R e f le k s je
S zam arzew sk i, W aw rzy n iak , A d am s­
k i to  w ie lk a  tró jk a , k tó ra  d a ła  p o d ­
w a lin y  p o d  e k o n o m iczn y  rozw ój W ie­
lk o p o lsk i w  o k re s ie  II R zeczy p o sp o li­
tej b ez  ja k ie jk o lw iek  p om ocy  z ze ­
w n ą trz . S p o n ta n ic z n a  a k ty w n o ść  
W ie lkopo lan  k ie ro w a n a  p rzez  idee  
k sięży  sp o łeczn ik ó w  n ie  p ozw oliła  n a  
w y ro d zen ie  się  G ro b e ln y ch  i p o d o b ­
n y c h  m u  aferzy stó w , w  ta m ty c h  cza­
sach . D zisiaj n ie  ch cem y , by  n a m  k to ś 
p a trz y ł n a  ręce  i g ro z ił P a lc e m  B o­
żym , je s te śm y  w olni.

E lig iu sz  G R U P IŃ S K I

Z pamiętnika Leona Grupińskiego
Stanisław A dam ski urodził się w Zielonęjgórze k. Obrzycka, jednak swoją 

młodość spędził we Wronkach. Tu uczęszczał do szkół i zaprzyjaźnił się 
z wieloma kolegami lat szkolnych pozostając wierny przyjaźni do końca. „Ja 
dziwnie do tego chłopca lgnąłem, był m iły i skrom ny” zapisał w swoim  
pamiętniku mój ojciec. Jednak w zażylszej przyjaźni był z moim starszym  
bratem Stanisławem, z którym  razem chodził jako równowieśnik do Real- 
schule. Dalej czytamy: często podchodziłem do nich podsłuchując ich wokabu- 
łów, mój brat bowiem był uzdolnionym poliglotą władającym  pięcioma 
językam i i to chyba szczególnie łączyło obu młodych i ambitnych młodzieńców, 
obaj też zam ierzali podjąć studia w seminariach duchownych. W końcu po 
skończeniu gimnazjum  Marii Magdaleny w  Poznaniu drogi obu rozeszły się. 
Stanisław Adam ski został przyjęty do seminarium, mój brat rozpoczął studia  
prawnicze. Później jako Justiz anw&rter został tłumaczem w poznańskim  
sądzie, następnie wyjechał do Olsztyna, gdzie pracował w  redakcji „War­
m iaka”, by w końcu zająć się tłumaczeniem literatury obcojęzycznej, nato­
m iast Stanisław Adam ski doszedł do godności biskupiej, zapisując wspaniałą  
kartę patriotycznej i społecznej działalności. W 1919 roku - czytam y w pamięt­
niku - kiedy zostałem zaproszony do Poznania przez infułata St. Adamskiego 
na wielkie zgromadzenie Akcji Katolickiej w dużej sali przy ulicy Zwierzyniec­
kiej i zasiadłem na trybunie obok prałata Dymka, późniejszego arcybiskupa, 
poznałem wielki charyzm at przywódczy St. Adamskiego. W 1954 r., gdy abp. 
Dymek w izytow ał parafię wroniecką, a bp. Adam ski przebywał usunięty ze 
Śląska w Lipnicy, zaproszony na audiencję na probostwo przypomniałem  
arcybiskupowi nasze spotkanie i rozmowy w Poznaniu w 1919 r„ na co abp. 
Dymek odpowiedział w zasmuceniu „dzisiaj uważają nas za  zbrodniarzy,, 
- zamilkłem. Tyle z pam iętnika napisanego w 1960 roku.

E.G .
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Co było w urnachW n ied z ie lę  27 p a ź d z ie rn ik a  n a ró d  
p o lsk i w y b ra ł  so b ie  p a r la m e n t .  P o ­
s ło w ie  i s e n a to ro w ie  n a  o p in ię  o so ­
b ie  b ę d ą  p ra c o w a ć  n a jb liż sze  c z te ry  
la ta , je ś li  s ta n ą  n a  w y so k o śc i z a d a ­
n ia . J e ś l i  n ie  s ta n ą , o p in ię  o n ich  
m o żn a  b ę d z ie  w y d a ć  ju ż  za  p ó ł ro k u  
- p o  ro z w ią z a n iu  p a r la m e n tu  p rz e z  
p re z y d e n ta .

W y n ik i w y b o ró w  n ie ja k o  p rz y  
o k az ji m o g ą  s łu ży ć  do  s fo rm u ło w a ­
n ia  o p in ii o sp o łe c z e ń s tw ie  n aszeg o  
k ra ju .  O to  g a rść  u w a g  i d a n y c h  z te ­
re n u  n a sz e j g m in y .

W s k a li  k r a ju  w  w y b o ra c h  w z ięło  
u d z ia ł ok o ło  95 %  u p ra w n io n y c h  (te  
p o z o s ta łe  5 %  to  c iężk o  c h o rzy , lu ­
dz ie  o z am ąc o n e j p sy c h ice , n a r k o ­
m a n i „ n a  h a ju ” itp .). Z te j ilości 
w y b o rc ó w  (ok. 27 m in . lu d z i) p rz e ­
szło  p o ło w a  w z ię ła  u d z ia ł w  w y b o ­
ra c h  n ie  g ło su ją c  czy li d o w o d ząc , że 
m ało  ich  o b ch o d z i w ła sn a  p rz y ­
sz łość . W g ło so w a n iu  u c ze s tn ic z y ło  
43 %  u p ra w n io n y c h .

N a te re n ie  n a sz eg o  m ia s ta  i g m in y  
w  w y b o ra c h  w z ię li u d z ia ł p ra w ie  
w szy scy , z teg o  fo rm ę  g ło so w a n ia  
w y b ra ło  n ieco  p o n a d  41 %  sp o ś ró d  
p o n a d  13 ty s ię c y  u p ra w n io n y c h . 
N a jb a rd z ie j p rz y w ią z a n i do  te j w ła ś ­
n ie  fo rm y  w y ra ż a n ia  w ła sn e g o  z d a ­
n ia  o k a z a li się  m ie sz k a ń c y  C h o jn a  
(p o n a d  49 %  g ło su jąc y ch )  i O s ie d la
J .S ło w a c k ie g o  (p o n a d  48 %).

W y b o rcze  len is tw o  w  n a jw ię k ­
sz y m  s to p n iu  o p a n o w a ło  B iez d ro w o  
(p ra w ie  30 %  g ło su jąc y ch )  i w sie  n a  
p ó łn o c  od  W ro n ek  (n ieco  p o n a d  30 
%  g ło su jąc y ch ). S p o ś ró d  800 w ię ź ­
n ió w  Z a k ła d u  K a rn e g o  g ło so w a ło  38 
% , czy li e n tu z ja z m  w y b o rc z y  i za 
m u re m  b y ł u m ia rk o w a n y .

T eg o ro c zn e  w y b o ry  b y ły  d o ść  t r u ­
d n e , z w łaszc za  d la  lu d z i p rz y z w y ­
c za jo n y c h  od d z ie s ięc io lec i do  w rz u ­
c a n ia  do  u rn y  p a p ie rk ó w  b ez  p ró b y  
ich  p rz e c z y ta n ia . S tą d  sp o ra  ilość  
g ło só w  n ie w a ż n y c h . W sk a li  k ra ju  
ta k ic h  g ło só w  o d d a n o  5,6 % .

W n a sz e j g m in ie  t r u d n a  s z tu k a  
p o s ta w ie n ia  w ła śc iw eg o  k rz y ż y k a  
w e  w ła śc iw y m  m ie jsc u  n ie  p o w io d ła  
s ię  d w u k ro tn ie  w y ższe j liczb ie  w y ­
b o rc ó w  - g ło só w  n ie w a ż n y c h  o d d a n o  
aż  11,38 %  (p ra w ie  650 w y b o rc ó w  
n ie p o trz e b n ie  p o fa ty g o w a ło  s ię  do 
u rn ) . Z d ec y d o w a n ie  n a jw ię k sz e  k ło ­
p o ty  ze  z ro z u m ie n ie m  z a sa d  g ło so ­
w a n ia  m ie li m ie sz k a ń c y  w s i n a  p ó ł­

n o c  od  W ro n e k  (17,5 %  g ło só w  n ie ­
w a żn y c h )  i B ie z d ro w a  z  p rz y le g ło ś -  
c ia m i (15,5 %).

N a jlep ie j te c h n ik ę  g ło so w a n ia  
o p a n o w a li m ie sz k a ń c y  O sie d la  S ta ­
sz ica  (n iec a łe  8 %  g ło só w  n ie w a ż ­
n y c h )  o ra z  Z am o śc ia  i O s ied la  J .S ło ­
w a ck ie g o  (ok . 9,5 % ). A le  i t a k  w id a ć  
w  z e s ta w ie n iu  ze  ś re d n ią  k ra jo w ą , 
że  n a p ra w d ę  n ie  m a  się  c zy m  c h w a ­
lić.

W w y b o ra c h  do  S e n a tu  w y g ra li 
w e  W ro n k a c h  ci s a m i k a n d y d a c i, co 
w  w o je w ó d z tw ie  p ilsk im . N a jw ięce j 
g ło só w  zd o b y ł H e n ry k  S to k ło sa  
(2067), k tó re m u  n ie  za szk o d z iły  n a ­
w e t re w e la c je  J a c k a  P rz e ś lu g i  
z „N o w eg o  T y g o d n ik a ” . D ru g ie  m ie ­
js c e  z a ją ł K rz y sz to f  H o ro d e ck i (1243 
g łosy). O baj p a n o w ie  są  n ie z a le ż n i 
w  s to p n iu  d o sk o n a ły m , n ie  zw iąz an i 
z ż a d n ą  p a r t ią  p o lity c zn ą . P a n a  S to ­
k ło sę  p ra g n ie  w id z ieć  s e n a to re m  
n ieco  p o n a d  36 %  g ło su ją c y c h  w ro n -  
c zan , a  p a n a  H o ro d e ck ie g o  - n ie c a łe  
22 % . O k a za ło  s ię  je d n a k ,  że  to  w y ­
s ta rc z a . W sk a li  w o je w ó d z tw a  p a n  
H o ro d e c k i w y p rz e d z ił  p a n a  S to k ło ­
sę  o k i lk a  p ro c e n t.

W n a sz y m  w o je w ó d z tw ie  g ło so ­
w a liśm y  n a  l is ty  21 p a r ti i  lu b  b lo ­
k ó w . Z d ro w y  ro z są d e k  p o z w a la  w y ­
b ra ć  se n so w n ie  je d n ą  rz ec z  z t rz e c h
- no , m o że  z p ięc iu . T y le  m a m y  
p a lc ó w  i w  ty m  z a k re s ie  n ik t  n ie  
liczy , lecz  p o d a je  w y n ik  od  ra z u . 
W y b ó r z d u że j g ru p y  sp o w o d o w a ł 
s k u tk i  ła tw e  do  p rz e w id z e n ia . M a­
m y  se jm , w  k tó ry m  o p o z y c ja  m a  
sz a n se  b y ć  trz y k ro tn ie  l ic z n ie jsza  od 
e k ip y  rz ąd z ąc e j.

S p o ś ró d  w sz y s tk ic h  u g ru p o w a ń  
n a jm n ie j g ło só w  u z y sk a ł W y borczy  
B lo k  M nie jszo śc i (ty lk o  t rz y  g łosy
- b y ć  m o że  p rz e z  ro z ta rg n ie n ie  g ło ­
su jący ch ). E fe k t  c a łk o w ic ie  zg o d n y  
z n a z w ą  u g ru p o w a n ia . P rz e d o s ta t ­
n ie  m ie jsc e  z a ją ł  B lo k  L u d o w o  
-C h rz e śc ija ń sk i z 19 g ło sam i, co m u si 
dz iw ić , b o  lu d u  u  n a s  sp o ro , a  c h rz e ś ­
c ija n  je sz c z e  w ięce j. T rz e c i od  k o ń c a  
b y ł P o lsk i Z w iąz ek  Z ac h o d n i z 28 
g ło sa m i - te ż  d z iw i, b o ć  ze  w s z y s t­
k ic h  k ie ru n k ó w  g e o g ra f icz n y ch  z a ­
c h ó d  m iłu je m y  n a jg o rę c e j.

S y m p a tię  n a jw ię k sz e j liczb y  g ło ­
su ją c y c h  (22,7 % ) p o z y sk a ł S o ju sz  
L ew ic y  D e m o k ra ty c z n e j, co  n ie  je s t  
n ie s p o d z ia n k ą , są d z ą c  po  w y n ik a c h  
w y b o ró w  sa m o rz ą d o w y c h  i p re z y d e ­
n c k ic h . Z n ac zn ie  m n ie j z w o le n n i­
k ó w  m a  w e  W ro n k a c h  P o lsk ie  
S tro n n ic tw o  L u d o w e , d ru g a  w  k o le j­
n o śc i p a r t ia  (13,6 % ). U n ia  D e m o ­
k ra ty c z n a , m im o  ta k ic h  p u b lic z n y c h  
id o ló w  j a k  K u ro ń , M ic h n ik  czy  G e ­
re m e k , z d o b y ła  n a w e t  n ie  11 %  g ło ­
sów , p la s u ją c  s ię  n a  trz e c im  m ie jscu . 
C z w a rte  m ie jsc e  z d o b y ła  K o n fe d e ra ­
c ja  P o lsk i  N iep o d leg łe j (7,5 %).

W arto  z w ró c ić  u w a g ę , że  n a jw ie r ­
n ie jsz y  e le k to ra t  K P N -u  sied z i za  
k ra tk a m i.  32 %  g ło só w  o trz y m a n y c h  
p rz e z  K P N  p o c h o d z i zza  w ię z ie n n e ­
go m u ru , p o z a  ty m  s p o ra  g r u p a  m ie ­
sz k a  n a  O s ie d lu  S ta sz ic a . S p o ś ró d  
w ię źn ió w  p ra w ie  45 %  g ło so w a ło  n a  
K P N , p o n iże j 10 %  n a  P o ro z u m ie n ie  
C e n tru m  i P a r t ię  W o ln o śc i (c ie k aw e , 
sk ą d  ta k  m a ła  p o p u la rn o ś ć  P a r t i i  
W olności w ś ró d  lu d z i w o ln o śc i p o ­
zb aw io n y ch ?). N a  l id e ra  czy li S o ju sz  
L ew icy , p a d ł  w  w ię z ie n iu  je d e n  g łos 
(cz ło n k o w ie  k o m is ji g ło so w a li 
w  sw o ic h  o b w o d ach ).

W g m in ie  w ro n ie c k ie j  od  7 %  do 
4 %  g ło só w  u z y sk a ły  w  k o le jn o śc i: 
S o lid a rn o ść , K L -D , W A K  i PC .

P o p a trz m y , j a k  ro z k ła d a ły  się  
sy m p a tie  w y b o rc ó w  w  p o sz c ze g ó l­
n y c h  o b w o d a ch . N a jw ięce j u m iło ­
w a n ia  p a r t ia  M ille ra  i K w a ś n ie w s ­
k ieg o  w z b u d z a  w  s e rc a c h  m ie sz k a ń ­
có w  O s ie d la  S ta sz ic a  (aż  43 %  g ło ­
sów ) i O s ie d la  J .  S ło w a c k ie g o  (31 %). 
N a to m ia s t je j  p o p u la rn o ś ć  n a  Z am o ­
śc iu  (19 % ) je s t  ju ż  p o n iże j ś re d n ie j 
g m in n e j.

D ru g a  lew ic o w a  p a r t ia  - P S L
- zd o b y ła  n a jw ię k sz ą  p o p u la rn o ś ć  
w  B iez d ro w ie  (45 % ) i w  C h o jn ie  
(36 % ). N a to m ia s t n a  Z am o śc iu  (też  
n ib y  w ieś) u z y sk a ła  z a led w ie  
8,5 %  p o p a rc ia .

K o le jn a  p a r t ia  - U n ia  D e m o k ra ty ­
c zn a  - u z y sk a ła  n a jw ię ce j g ło só w  
(13—15 % ) n a  O s ie d lu  S ta sz ic a , Os. 
S ło w a c k ie g o  i Z am o śc iu , n a jm n ie j 
zaś  - z  n ie w ia d o m y c h  p o w o d ó w
- w  C h o jn ie  ( ty lk o  je d e n  g łos) (z n o w u  
„ n a  p o p s y c k e ” ).

Z lic z ą c y c h  s ię  p a r t i i  m ie jsc e  o sa ­
d z e n ia  e le k to ra tu  K P N -u  ju ż  w s k a ­
z a łem . I n te re s u ją c a  j e s t  d y s lo k a c ja  
e le k to ra tu  W y b o rcze j A k c ji K a to lic ­
k ie j. J e j  k a n d y d a c i  u z y sk a li  n a jw ię ­
k sz ą  p o p u la rn o ś ć  w  o b w o d z ie  n r  
4 (n ie d a le k o  k o śc io ła ) i w  C h o jn ie . 
N a jm n ie j p o p u la rn i  zaś  b y li n ie  
w  w ię z ien iu , g d z ie  p o w in n o  b y ć  n a j­
w ię k sz e  sk u p isk o  g rz e sz n ik ó w  (p o ­
p a rc ie  2,5 % ), a le  w  p ie lg rz y m k o ­
w y m  B iez d ro w ie . S k ła n ia  to  do  r e ­
flek s ji - a  ja k ż e .

T a k  to  w y g lą d a  n a  w ie lk o p o lsk ie j  
p ro w in c ji. Ć w ic ze n ia  z d e m o k ra c ji  
m a m y  za  so b ą , te ra z  b ę d z ie m y  się  
p rz y g lą d a ć , j a k  n a s i  w y b ra ń c y  s p r a ­
w d z ą  s ię  n a  W ie jsk ie j. A  g d y  p rz y jd ą  
n a s tę p n e  w y b o ry , zn ó w  b ę d z ie m y  
g ło so w ać  ta k , ja k b y ś m y  w ró c ili z z e ­
s ła n ia  n a  T asm a n ii. J a k b y ś m y  się  
z n ó w  n iczeg o  n ie  n a u cz y li.

P o w ie  m o że  k to ś  z C z y te ln ik ó w  
- z n ó w  się  S tró ż y ń sk i  w y z ło śliw ia . 
A le  p ro sz ę  m i w y tłu m a c z y ć , ja k ie  
lo g iczn e  u z a s a d n ie n ie  m a ją  ta k  
o g ro m n e  ró ż n ic e  w y n ik ó w  w  są s ie d ­
n ic h  o b w o d a ch , sk o ro  o b w o d y  w ią żą  
s ię  z m ie jsc e m  z a m ie sz k a n ia , a  w y n i­
k i  g ło so w a n ia  - z p o g lą d a m i. G d z ie  
tu  z w iązek ?  C zy ty lk o  w  Z a k ła d z ie  
K a rn y m ?

K le m e n s  S tró ż y ń sk i

CO KOŚCIELNE -  KOŚCIOŁOWI ś m i e s z n e , a l e  p r a w d z i w e

Parafie, seminaria, zakony 
i diecezje Kościoła katolickiego 
będą mogły występować w wo­
jewództwach zachodnich i pół­
nocnych, o nieodpłatne przeję­
cie gruntów o powierzchni do 
50 hektarów z Państwowego 
Funduszu Ziemi. W jednej 
z ostatnich, w tej kadencji, 
ustaw Sejm umożliwił również 
zwrot wszystkim parafiom 
cmentarzy, także tych, na któ­
rych nie stoją budynki kościel­
ne. Zniesiono ostatecznie pra­
wo z roku 1950 o przejęciu 
,,dóbr martwej ręki” otwierając 
w ten sposób drogę do zwrotu 
przejętego w minionych latach 
majątku kościelnego. W stolicy 
Kościół może się ubiegać 
o przejęcie na własność grun­
tów oddanych dotąd w wieczys­
te użytkowanie.

W tym akcie prawnym zawa­
rta została definicja Kościoła 
katolickiego: pod nazwą rozu­
mie się wszystkie obrządki, nie

tylko rzymskokatolickie. To 
bardzo ważne sformułowanie 
ponieważ pozwala na zwrot 
majątku Kościołowi greckoka­
tolickiemu, przejętego m.in. 
w następstwie akcji „Wisła”. 
Domagali się tego wyznawcy 
narodowości ukraińskiej.

Akt zatytułowany „O stosu­
nku państwa do Kościoła kato­
lickiego” przyjęto po burzliwej 
dyskusji, większością 9 głosów. 
Argument większości: „zwró­
cić, co zagrabione”, spotkał się 
z następującymi zastrzeżenia­
mi: w państwowej kasie pusto 
a kwota roszczeń kościelnych 
nieznana, zaczekać z uregulo­
waniem tej sprawy do czasu 
generalnego rozstrzygnięcia lo­
sów reprywatyzacji.

Termin zgłaszania roszczeń 
majątkowych przez stronę koś­
cielną (poprzedni wygasł w ma­
ju) ustalono na koniec 1992 r.

(w)
LOCAL PRESS

U pływ ają lata  i dekady, a n iektóre przepisy lokalne w  Stanach  
Zjednoczonych pozostają bez zm ian. Są często śm ieszne, praw ie n ikt się  
nim i nie przejm uje, ale przynajm niej teoretycznie obowiązują.

W Południow ej K arolin ie f u n c jo n u je  p rz e p is ,  z g o d n ie  z k tó r y m  łó ż k a  
m a łż o n k ó w  p o w in n y  b y ć  o d d a lo n e  o d  s ie b ie  co  n a jm n ie j  o d w ie  s to p y . 
N a to m ia s t  w  L e b a n o n  w  s ta n ie  T e n n e s s e e  k w e s t ie  w s p ó łż y c ia  s e k s u a ln e g o  
u re g u lo w a n e  s ą  w  t e n  sp o só b , że  m ę ż o m  n ie  w o ln o  w y rz u c a ć  z łó ż k a  żo n , 
n a to m ia s t  ż o n o m  w o ln o  j a k  n a jb a rd z ie j .  K o b ie ty , t a k  u p rz y w ile jo w a n e  
w  L e b a n o n , s ą  z d e c y d o w a n ie  d y s k r y m in o w a n e  w  N e w  C a s tle  w  s ta n ie  
W irg in ia , g d z ie  z a b ro n io n o  r o z m a w ia n ia  z  n im i n a  p o c z c ie , tu d z ie ż  
w  P e n s y lw a n i i ,  g d z ie  p r a w o  lo k a ln e  z a k a z u je  n ie w ia s to m  p u s z c z a ć  „ p e r s ­
k ie  o k o ” .

W Oklahom ie k o b ie c ie  z a b r a n ia  s ię  s ia d a n ia  n a  k o la n a c h  m ę ż c z y z n y , 
n a w e t  j e ś l i  j e s t  to  je j  m ą ż , a  w  I l lin o is  p r a w o  z a k a z u je  p a n io m  w y c h o d z ić  
z d o m u  b e z  h a lk i  p o d  s u k ie n k ą .  W  s ta n ie  I n d ia n a  o so b y , k tó r e  z ja d ły  
c z o s n e k  lu b  c e b u lę ,  n ie  m a ją  p r a w a  je ź d z ić  t r a m w a ja m i.  B a rd z ie j  l ib e r a ln e  
w  ty m  w z g lę d z ie  są  p rz e p is y  o b o w ią z u ją c e  w  W a te r lo o  w  s ta n ie  N e b ra s k a ,  
k tó r e  z a k a z u ją  f ry z je ro m  s p o ż y w a n ia  c e b u l i  w  g o d z . o d  7.00 d o  19.00. 
W  K a lifo rn ii  p ła c i  s ię  g r z y w n ę  z a  ła p a n ie  m o ty li ,  j a k  ró w n ie ż  z t y tu łu  
p o lo w a n ia  n a  m o le  p o d  l a t a r n i ą  u l ic z n ą  (!).

W D akocie Północnej p ra w o  z a b r a n ia  k ła ś ć  s ię  d o  łó ż k a  w  b u ta c h ,  
w  O k la h o m ie  p o d a w a ć  ry b o m  a lk o h o l,  a  w  E n d ic o t  w  s ta n ie  W a s z y n g to n  
j e ś ć  p e s tk i  s ło n e c z n ik a .  W  s ta n ie  M ic h ig a n  m o ż n a  p o w ę d ro w a ć  d o  p u d ła  za  
p lu c ie  p o d  w ia tr ,  a  w  A la b a m ie  za  p o s y p y w a n ie  so lą  to r ó w  k o le jo w y c h , 
a  w  A riz o n ie  za  n ie o d d a n ie  w  te r m in ie  p o ż y c z o n e j k s ią ż k i .  W  T o le d o  
w  s ta n ie  O h io  p r z e p is y  z a b r a n ia ją  o b rz u c a n ia  w s p ó ło b y w a te l i  g a d a m i,  
a  w  K a n s a s  s p o ż y w a n ia  w ę ż y  w  n ie d z ie lę . N a  F lo ry d z ie  z a k a z a n e  j e s t  
c h r a p a n ie ,  w  P ó łn o c n e j  K a ro l in ie  k ic h a n ie ,  a  w  L e a h y  g ło śn e  w y c ie ra n ie  
n o sa .

Pozostaje tylko problem  egzekw ow ania w szystk ich  tych przepisów.
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„Czerwona” czy „prawdziwa” harcerka?
od redakcji

Cykl artykułów „ 75 lat wronieckiego harcerstwa” - Stefana Urbana 
i jego apel ,,o spisanie jedynej i prawdziwej historii wronieckiego 
harcerstwa” wydal pierwsze owoce. Odezwał się pan Prajs i opowie­
dział o swoim „prawdziwym harcerstwie” -  ostatnim (jego zdaniem) 
we Wronkach przed nadchodzącym harcerstwem ,,czerwonym”. 
Wywołało to ostrą polemikę, którą w części poniżej publikujemy.

Otrzymaliśmy też anonim (zapewne „Czerwonego Bereta’’), który 
infor uje nas, że w technikum istnieje „5 Wroniecka Drużyna 
Starszoharcerska im. I  Samodzielnej Brygady Spadochronowej". 
Dlaczego sygnalizujecie swoją obecność anonimowo? Nie ma się czego 
wstydzić?1), że berety są czerwone ?... Przedstawcie się, napiszcie 
o swoim harcerstwie.

Chcąc spisać dzieje wronieckiego harcerstwa, trzeba wysłuchać 
wszystkich, k tó rzy  chcą mówić. Pozwólm y im mówić, je ś li  ma to 
być historia praw dziw a.

P B .

Z  w y p ie k am i n a  tw a rzy  p rz ec zy ­
ta ła m  a r ty k u ł  sy g n o w an y  n a ­
zw isk iem  ,p. K .S tró ży ń sk ieg o  

w  p o p rz ed n im  n u m e rz e  W.S. i ...po­
czu łam  go ja k  po liczek . N ie  zn am  
osobiście  p. N o rb e rta  P ra jsa , an i p.
K .S tró ży ń sk ieg o . T ru d n o  było też  zo­
rien to w a ć  się, co je s t  w sp o m n ien iem  
p. P ra jsa , a  co k o m e n ta rz e m  p. S tró - 
żyńsk iego .

W k ażd y m  raz ie  m oje  p og lądy  n a  
te m a t h a rc e rs tw a  są  n ieco  o d m ien n e . 
P o zw o lę  sob ie  p rz ed s ta w ić  je  z n a d ­
zieją, że n ie  są  odosobn ione . W yw odzę 
się  (w g  k lasy fik acji a u to ró w  a rty k u łu )  
z „ cze rw o n eg o ” h a rc e rs tw a , gdyż  p ie ­
rw sze  k ro k i w  Z H P s ta w ia łam  w  po ło ­
w ie  la t  70. N a leża łam  w ów czas do 
d ru ż y n y  p rzy  S zko le  P o d staw o w ej n r  
1. B ard zo  m ało  p a m ię ta m  z teg o  o k re ­
su, m yślę , że po  p ro s tu  n ic  c iek aw eg o  
się  w ów czas n ie  działo . P o zo sta ły  m i 
z tam ty c h  la t  zd jęcia  z ro b io n e  w  cza­
sie  p o ch o d u  p ierw szo m ajo w eg o , k ie ­
dy to  u b ra n i w  m u n d u ry  k rzy cze liś ­
m y h a s ła  „ n a  cześć” . Czy m ając  la t  10, 
a lbo  też  14 - m o żn a  ro zu m ieć  coś z idei 
k o m u n izm u ?  C zy n a  tak ie j p o d staw ie  
m am  się u w ażać  za  „ cz e rw o n ą ” h a r ­
cerk ę?  U w ażam  to  za  n o n sen s.

D ziś b ę d ąc  d o ro słą  i w  d o d a tk u  
n au czy c ie lk ą , w ie le  rzeczy  z ro zu m ia ­
łam . Z daję  sob ie  d o sk o n a le  sp ra w ę , że 
d z iećm i i m łodzieżą  m o żn a  k iero w ać , 
a  n a w e t m an ip u lo w ać . U czono m n ie  
też, że w y k o rz y s ty w a n ie  dzieci do 
celów  p o lity czn y ch  je s t  n ie h u m a n ita ­
rn e  w ręcz.

J e d n a k  p a trz ą c  re a ln ie  n a  to, co się 
w yd arzy ło , je s t  d la  m n ie  sp ra w ą  oczy­
w istą , że je ś li k azan o  n a m  n a  pochód  
pó jść  - to  po  p ro s tu  sz liśm y. M yślę 
n a w e t, że rob iliśm y  to  dość c h ę tn ie  
i z p ew n o śc ią  n ie  o cen ia liśm y  tego  
w  k a te g o ria c h  p o lity czn y ch . N ie 
w iem  n a w e t, czy m am  się tego  w s ty ­
dzić. B yło to  n ie  lad a  w y ró żn ien iem  
usły szeć  sw o je  n azw isk o  w y czy tan e  
p rzez  m ik ro fo n y , ja k o  w  czym ś tam  
w y b ija jące  się. T ak  po p ro s tu  było. 
T ak  o d czu w ałam  to  ja k o  p o d lo tek . 
G dzie tu  m ie jsce  n a  po lity k ę , k o m u ­
n izm , czy coś w  ty m  rodzaju?

Z h a rc e rs tw e m  z p raw d ziw eg o  
zd arz en ia  z e tk n ę ła m  się d o p iero  
w  W ałczu, gdzie  w  (1980-84) n a leża łam  
do 41 D .S.H . im  T .Z aw ad zk ieg o  „Zo­
śk i” . Za w y ją tk ie m  d ru ży n o w eg o  - dh. 
K rz y śk a  K . b y ły  w niej sam e  d z iew ­
czyny . Ju ż  w ted y , m im o  o b o w iązu ją ­
cego w ów czas w  P o lsce  p rzy rzeczen ia  
(„być  w ie rn y m  sp ra w ie  so c ja lizm u ” ) 
m y  stoso w aliśm y  to z ro k u  1918 w raz  
z P ra w e m  H a rc e rsk im  z teg o  o k re su . 
W iele n a u cz y ł nas dh . K rzy siek , w te ­
dy  też  z ro zu m ia łam , że s o l id n y  d r u ­
ż y n o w y , to  p o ło w a  su k c e su  d r u ż y ­
n y . P a m ię ta m  zb ió rk ę , na  k tó re j o m a­
w ia liśm y  P ra w o  H a rce rsk ie  p t. „ H a r­
ce rz  w  k a żd y m  w idzi b liźn iego , a  za 
b ra ta  u w a ża  k ażd eg o  in n eg o  h a rc e ­
rz a ” . K rz y siek  m ów ił w ów czas o to le ­
ran c ji, o ty m , że  k ażd y  człow iek  m a  
p raw o  do  sw ojego  zd an ia  i sw oich  
poglądów , k tó ry c h  n ie  m oże n a rzu c ać  
in n y m . N ie m o żn a  d y sk ry m in o w a ć  
lu d zi o o d m ie n n y c h  po g ląd ach . B a r­
dzo g łęb o k o  u tk w iła  m i ta  m y śl s ta r ­
szego d ru h a . S ta ra m  się  s to so w ać  ją  
w  sw o im  życiu  i m ojej 4 -le tn ie j p ra cy  
z h a rce rza m i.

W racając  do  a r ty k u łu , k tó ry  ta k  
m n ie  zb u lw erso w ał - ro zu m iem  ro z ­
g o ry czen ie  p. P ra jsa , że  rozw ój h a r ­

c e rs tw a  n ie  p rzeb ieg a ł po  m yśli d a w ­
n y c h  h a rce rzy . M yślę je d n a k , że od 
czasu  o d k o m u n izo w an ia  h a rc e rs tw a  
m in ę ło  sp o ro  czasu  i w ie le  się  p o ­
p raw iło . P rz e d e  w szy s tk im  o rg a n iz a ­
cja  ta  n ie  s taw ia  ju ż  n a  „ ilo ść” lecz  n a  
,ja k o ś ć ” . P o za  ty m  d ru ży n o w i n ie 
o trzy m u ją  o d g ó rn y ch  nak azó w , m ają  
w ięk szą  sw obodę  dzia łan ia .

T ru d n o  m i m ów ić o in n y ch  d ru ż y ­
n ach , n a to m ia t m ogę z całą  o d p o w ie­
dz ia ln o śc ią  in fo rm o w ać  o p o czy n a ­
n iach  m o ich  „ C h ęch aczy ” . D la teg o  
też  u w ażam , że  k ła m stw e m  lu b  n ie ­
d o in fo rm o w an iem  je s t  s tw ie rd zen ie , 
k tó re  p ad ło  w e w sp o m n ian y m  ju ż  
a r ty k u le , iż: „ o s ta tn i obóz p r a w d z i ­
w eg o  h a r c e r s tw a  od b y ł się  w  1958 
r .” . W tak im  raz ie  obozy o rg an izo w a­
ne  p rzeze  m n ie  od 1988 r. (by ły  4, n ie 
licząc ok. 10 b iw ak ó w ) n ie  są  obozam i 
p ra w d z iw e g o  h a r c e r s tw a ?  T o b rzm i 
ja k  o sk a rżen ie  i p o d k o p u je  całą  m oją  
d o ty ch czaso w ą  p ra cę  z „C h ęch acza- 
m i” , a  n a w e t m oją  h a rc e rsk ą  p rz e ­
szłość. S k ą d  ta k ie  w niosk i?  C zy d la te ­
go, że P a n o w ie  o k tó ry c h  m ow a b y ła  
w  p o p rz ed n im  a r ty k u le , n ie  za jm u ją  
się  ju ż  h a rce rs tw e m ?  Z całym  n a le ż ­
n y m  sz a cu n k iem  ch cia łam  zw rócić  
u w ag ę , że ja k  h is to ria  uczy , m is trz e m  
je s t  ten , k to  w y ch o w a sob ie  g o d n y ch  
n astęp có w , w ob ec  czego n ie  m a  ludzi 
n iez as tąp io n y ch . M yślę, że  n a  te re n ie  
g m in y  W ronki je s t  sp o ro  osób, k tó re  
p rze ję ły  p a łe cz k ę  od ty ch  zas łu żo ­
nych .

I m oi d ru h o w ie , i ja  p o czu liśm y  się  
d o tk n ięc i. K ażd y  z n a s  zn a  h isto rię , 
a le  o n a  c iąg le  jeszcze  zap isu je  sw e 
n o w e  k a r ty  - m y  je s te śm y  h is to rią  
żyw ą, tw o rz ąc ą  się  o b ecn ie . N ie ch ce­
m y, ab y  n a zy w a n o  n a s  „ cze rw o n y ­
m i” h a rce rza m i. T o n ie  m y  je s te śm y  
odpow ied zia ln i za to, co się  s ta ło  40 la t 
tem u .

Z as ta n aw ia m  się, d laczego  p ad ły  
ta k ie  o s tre  słow a? Czy za „ c z e rw o n e ­
g o ” u w a ża n y  je s t  k ażd y  h a rce rz , k tó ­
ry  n ie  b ie rze  u d z ia łu  w  u ro czy sto ś­
c iach  kośc ie ln y ch ?  (co też  n ie  je s t  
p ra w d ą , gdyż  „C h ęc h ac z e ” pe łn ili 
w a r ty  p rz y  o łta rzu  p o low ym  w  czasie 
m szy  z o k az ji o b chodów  u ro czy sto śc i 
3 M aja n a  B o rk u , o raz  z o kazji ro cz ­
n icy  11 lis topada).

S zczerze  je d n a k  m ów iąc  u w ażam , 
że h a rc e rs tw o  p o w in n o  być  ap o lity cz ­
ne, a  afiszow an ie  się  ze sw o ją  w ia rą , 
ob n o szen ie  sz ta n d a ru  h a rce rsk ieg o  
po w szy s tk ich  p ro c esja ch  u w a ża m  za 
p ew n eg o  ro d zaju  g rę  po lity czn ą . D a ­
w nie j g a n ia n o  nas, h a rce rzy , n a  p o ­
ch o d y  p ierw szo m ajo w e, a  dziś o b o ­
w iązk iem  s ta ł  się  u d z ia ł w  u ro czy sto ś­
c iach  kośc ie ln y ch . S a m a  je s te m  oso­
bą w ie rzącą , a le  p o tęp ia m  zaw sze 
w ia rę  n a  pokaz. Moi h a rc e rz e  w  t r a k ­
cie obozu  zaw sze, k ied y  chcą, m ogą 
u czestn iczy ć  w e m szy  św ię te j. N igdy 
je d n a k  n ie  p ra k ty k o w a ła m  z m u sza ­
n ia  do  u d z ia łu  w  n ab o żeń stw ie . N asz 
s ta ry  sy s tem  zw alcza ł ty ch , k tó rzy  
w ierzy li w  B oga, czy w ięc  te ra z , w  n o ­
w ym  św iecie , m am  u p o d o b n ić  się  do 
tych , k tó ry c h  p o tęp ia m y  i sam a  z w al­
czać te ra z  w szy stk ich , k tó rzy  zn aleź li 
się  p o  d ru g ie j stro n ie?

M oja d ru ż y n a  p rzy jm ie  każd eg o  
m łodego  człow ieka , k tó ry  m a  o ch o tę  
być z n am i, bez w zg lęd u  n a  p o ch o d ze ­
n ie, w y zn an ie , pog lądy . J e d n a k  o k re s  
p ró b n y  w y n o si 6-12 m iesięcy . T rzeb a

p rze jść  w ie le  p ró b  i dużo  się  n auczyć, 
ab y  m óc założyć b ia ło -cza rn ą  c h u s tę  
i o d znak i. U czym y się w sp ó ln ie  p o d ­
sta w  p raw d ziw eg o  h a rc e rs tw a , szcze­
rości, p ra c y  d la  in n y ch , sa m a ry ta n k i, 
ra d ze n ia  sobie w  t ru d n y c h  sy tu a c ­
jac h , k a rn o śc i.

S ta ra m  się w alczyć  z p rze jaw am i 
z łośliw ości w o b ec  b liźn ich  o raz  z łem , 
w a n d a lizm em , g łu p o tą . Ż ad n e  d z iec­
k o  n ie  je s t  złe. W ystarczy  ty lk o  zn a ­
leźć jeg o  d o b re  s tro n y . S ą  to  zad an ia  
t ru d n e  i n ie  zaw sze w szy s tk o  idzie po 
m ojej m yśli. S ta ra m  się, a b y  by ło  n a m  
po p ro s tu  d o b rze  i w eso ło  ze sobą. 
Ja k o  szefow a d ru ż y n y  n ie  s ta ję  n a  
p ied e sta le , lecz s ta ra m  się być  zaw sze 
tam , gdzie  p o trze b n a  je s t  pom oc 
w  ro z s trzy g iw a n iu  p ro b lem ó w . J e s ­
te m  po p ro s tu  „ d ru h n ą ” . W iadom o, że 
w  g ro n ie  35 osób  n ie  m a  sa m y ch  an io ­
łów , w y n ik a ją  też  p ro b lem y , czasem  
trze b a  kogoś u k a ra ć , czasem  n a g ro ­
dzić (o w ie le  częściej). W szystk ie  d e ­
cyzje p o d e jm o w a n e  są  n a  fo ru m  R ady

D ru ży n y . U k a ra n y  m u si z ro zu m ieć  
sw ą  w in ę  i m a  p ra w o  z reh ab ilito w ać  
się, n ie  je s t  od ra zu  w y rzu can y . O soby 
w  tra k c ie  o k re su  p ró b n eg o  m ogą po  
p ro s tu  po żeg n ać  nas, s tw ie rd za jąc , że 
to  n ie  to, o czym  m y ślały .

Je ś li tego, co ro b im y , n ie  m o żn a  
n azw ać  p ra w d z iw y m  h a rc e r s tw e m , 
to  ju ż  n ie  w iem , ja k  ono m oże w y ­
g lądać?

S p o ty k a m y  się  w  p o n ied z ia łk i 
o godz. 17.00 w  byłej s tra żn icy  O .S .P . 
w  N ow ejw si. Z ap ra sz am  w szystk ich , 
k tó rzy  zech cie lib y  służyć  sw y m  c en ­
n y m  do św iad czen iem , n a  k tó rą k o l­
w iek  z b ió rk ę  w  n a jb liższy m  czasie. 
N ie słow am i, lecz czy n em  u d o w o d ­
n im y , że p ra w d z iw e  h a r c e r s tw o  is t­
n ie je  i to  n ied a lek o , w  N ow ejw si. N ie­
d o w ia rk ó w  p o z d raw ia m y  rów nież .

Z h a rc e rsk im  po zd ro w ien iem  
d ru ż y n o w a  12 D .H .S .P .

„C h ęc h ac z e ” :
p w d . G ra ż y n a  K a ź m ie rc z a k

...a jednak łączy nas 
ten sam krzyż

W szeregach Związku Harcerstwa Polskiego przeżyłam wiele, wiele 
pięknych chwil. Najpierw jako zuch i harcerz w hufcu Choszczno, później 
jako instruktor w hufcu Myślibórz. Nie wstydzę się tych lat, ponieważ 
wiem, że cały niemalże swój wolny czas poświęciłam małym Milusińskim, 
czyli zuchom. Nie wstydzę się również przyjętych ideałów zawartych 
w Prawie Harcerskim, były one niejednokrotnie wspaniałym drogo­
wskazem w moim postępowaniu. Dzięki ustrojowi socjalistycznemu 
mogłam zdobyć wymarzony zawód i pełne kwalifikacje a po ukończeniu 
szkół mieć zapewnione miejsce pracy.

Doczekałam się zasłużonego stopnia harcmistrza PL i Krzyża Zasługi 
dla ZHP. Wcale się tego nie wstydzę, ponieważ wiem, ile setek godzin 
poświęciłam uczeniu dzieci, jak poznawać swoją Ojczyznę, jak sobie 
wzajemnie pomagać, jak czćrpać radość z działania i służenia innym, jak 
uczyć się samodzielności i zaradności, i wielu innych wspaniałych cech.

Pracując już we Wronkach wszystkie wakacje (z wyjątkiem urlopów 
macierzyńskich) oraz kilka ferii zimowych z gronem Rodziców dzieci 
poświęciliśmy wielkiej przygodzie. Po każdej akcji wracaliśmy bogatsi 
o nowe doświadczenia. W naszych szeregach wyrosło kilku wspaniałych 
instruktorów.

Trudno jest porównywać poszczególne okresy, próbując ukazywać 
górowanie jednego harcerstwa nad drugim. Inne były warunki przed 
40-45 laty, inne były formy pracy. Inne były warunki w terenie, inne 
wymagania „Sanepidu”, w związku z czym wyposażenie obozów z roku 
na rok również musiało się zmieniać.

Inne umiejętności były potrzebne dziecku w tamtym czasie, inne 
w dobie postępu techniki i komputeryzacji. Rozwój dziecka musi iść do 
przodu. Czy należy więc poddawać to krytyce?

Dla mnie osobiście najważniejszym jest zawsze fakt, że dzieci są 
radosne, pogodne i z dnia na dzień nieco mądrzejsze, że mogą przebywać 
w grupie rówieśniczej zgodnie z ich rozwojem psychicznym a wyjeżdżając 
mogą zobaczyć to, czego większość rodziców nigdy nie byłaby w stanie im 
pokazać ze względu na brak finansów i czasu.

Każdy drużynowy stawia sobie określone cele i dąży do ich realizacji. 
Każde pokolenie ma swój styl pracy. Uważam, że powinniśmy cenić 
każdego instruktora bez względu na to, w jakim ustroju przyszło mu 
pracować, jeżeli potrafi poświęcić swój czas prywatny dzieciom.

W historii naszego szczepu instuktorem o najdłuższym czynnym stażu 
pracy jest dh. hm Władysław Andrzejewski. Obserwując go stwierdzam, 
że cieszy się dobrym samopoczuciem, gdy wraz ze swoimi harcerzami 
pływa pod żaglami.

W takiej konkretnej pracy, gdy trzeba nauczyć walki z żywiołem, nie 
ma czasu na politykowanie.

W dobie kryzysu na odcinku „kadra instruktorska” odczuwamy 
szalenie duże braki. Stać z boku i krytykować może każdy, włączyć się do 
pracy społecznej nieliczni.

Słońce dla harcerstwa zgasło w wielu placówkach i gminach. W każ­
dym działaniu z dziećmi liczy się człowiek, jego wzór osobowy, jego 
postawa. Na tym odcinku nie zastąpią go komputery. Nie mamy nowych 
kadr, stare mają prawo być zmęczone wieloletnią pracą społeczną. Aby 
coś zrobić, musimy być razem, może wówczas znajdziemy właściwy 
klimat dla trudnej pracy.

Chodźmy dalej, chodźmy razem radość dzieciom nieść. Ich nie obchodzą 
wzniosłe ideały, ich nie obchodzi polityka też. Chcą śpiewać, wędrować, 
czasem majsterkować, pląsać i tańczyć, słuchać gawęd lubią też.

Przyjdź „Stary nasz Druhu”, wspomnij dawne dni, otwórz karty 
historii harcerstwa, my zaśpiewamy Ci, bo przecież na mundurach 
nosimy ten sam krzyż.

Z ha rcerskim pozdrowieniem 
Krystyna Tomczak
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Literackie debiuty dzieci
Aligator

U c ie k ł z ZO O  a lig a to r  
n a  u lic y  p o w sta ł zator.
W ie lk i i d łu g a śn y  k o r e k  
b o  o k r o p n y  to  p o tw o r e k .  
B ie g n ie  sz y b k o  ju ż  A g a tk a  
b o  to  d la  n iej w ie lk a  g ra tk a .
W ZO O  sto i p u sta  k la tk a , 
a w ię c  w  k la tk ę  h y c  A g a tk a . 
C oraz w ię k s z y  w  m ie ś c ie  k o rek , 
w ię c  d o zo rca  b ie rz e  w o r e k , 
b ie g n ie  sz y b k o  do p o tw o rk a  
ła p ie  g o  do te g o  w o rk a .
A  p o  c h w ili...  oj! n ie  m o g ę , 
p o tw ó r  m i o d g ry za  n o g ę .
J a k  ja  b ę d ę  p o te m  ży ł, 
c h y b a  ty lk o  le k i  p ił.
A lig a to r  w  k la tk ę  w p a d ł  
i A g a tk ę  sz y b k o  zjad ł.

Agata z W rocławia

Wigilijna noc
Za oknem  zimno
Za oknem  mróz
Już księżyc świeci
I pierwsza gwiazdka m ruga do
dzieci
Choinka koloram i się mieni 
Opłatkiem  rodzina się dzieli 
Gwiazdor prezenty nosi 
Kolędy śpiewają dzieci 
W tę Wigilijną Noc.

Gwiazdor
Pierwsza gwiazdka na niebie 
I nagle dzwonek do drzwi 
To gwiazdor z wielkim  workiem  
Przyniósł prezenty mi 
On dziś pam iętał o mnie 
O tobie także wie 
Za chwilę już zadzwoni 
Do twoich drzwi

Byłem na rybach 
z wujkiem i z tatą, 
łowiłem ryby 
długą łopatą.

Konrad z  Wrocławia

W ie rsz e  i r y s u n e k :  K a r o l in a  W a lk o w ia k  ( l a t  9) z  P o z n a n ia

n r  J r ___
W i l i i

n

... dla matematyków
Pew na liczba m a cztery 
dzielniki, k tórych  sum a wynosi 40. 
Jednym  z dzielników  jest liczba 9.

Czy potrafisz znaleźć tę liczbę?

ZAGADKI
1. Co to  za  O g ro d n ik  sk r z y d la ty , 

k tó r y  z w ie d z a  w s z y s tk ie  k w ia ty ?

2. M o g ę  b y ć  z c ia s tk a  —  zn ają  m n ie  św ię ta .  
M ogę b y ć  ż y w a  —  k o c h a m  w n u c z ę ta .

3. J a k ie  w a r z y w a  u p ra w ia ją  te  d z ie c i  
w  sw o ic h  o g ró d k a ch :

Irek  S z o p y c z  i A la  F os?

(D z iec i z  k l. I I  S .P .  n r  101 z W ro c ła w ia  
p o d  k i e r u n k ie m  A n n y  S o k o ło w s k ie j)

K rzyżów k a  z h a słem
(diagram)

1. Bohater książki Makuszyńskiego
2. Leśny owoc
3. Pierwsz książka
4. Mieszkanka m.in. Gdyni,

Wejherowa, Kartuz... / ^
6- Mikstura Ś  ^
7. Zabawny artysta *
Hasło ukryte zostało w rzędach pio­
nowych krzyżówki.
Znajdź je! (?)



K o z i o ł k a  M a t o ł k a  o d j a z d

1. Trudno w jednym miejscu siedzieć 
Dłużej niźli dwa - trzy lata,
Więc Matołek się wybiera 
W podróż dookoła świata.

3. Choć pomyślnych wiatrów nie miał, 
Rzadko kiedy użył wiosła,
Bowiem morska fala szybko 
Przez ocean tratwę niosła.

5. W swojej drodze do Kalkuty 
Zatrzymuje się w Bombaju. 
Gdzie jest poczta - pyta ludzi - 
Muszę wysłać list do kraju.

2. Żwawo tratwę zbija z bali 
i Wron - T iki ją nazywa, 
Zaczem Warty nurt. leniwy 
Hen ku morzu ją porywa.

4. Przygód przyżył co niemiara:
Raz nań rekin ostrzył zęby,
Lecz gdy wiosłem dostał w papę,
Z płaczem skrył się w morskiej głębi.

6. Do wronieckich pisze dzieci 
Łzą zwilżając listu kartę:
Gdy mnie znowu zaprosicie,
Chętnie wrócę tam nad Wartę.

M o rn e l  K a k u s z y ń s k i  

K O N IE C



WRONKI

S Z K O Ł A  P O D S T A W O W A  
im. K o z i o ł k a  M a t o K k a



K o z i o ł e k  M a t o ł e k
pojawił się we W ronkach niezupełnie 
przypadkow o. Przeglądając bowiem 
w Urzędzie M iasta i Gminy Pacanów  stare 
kroniki, odnalazł rew elacyjną informację. 
Otóż ród M atołków wywodził się w łaśnie 
z W ronek i jeden  z przodków  Koziołka 
położył w ielkie zasługi dla tego miasta. 
Postanow ił więc nasz M atołek zobaczyć 
rodowe gniazdo i sprawdzić, czy znana jest 
tam  legenda o pochodzeniu nazw y miasta. 
Ale oddajm y głos kronikarzow i rodu:

Legenda o Wronkach
zakłócanie porządku. Nie skutkowały także zaklęcia miejs­
cowego czarownika z Zamościa.

W tej sytuacji delegacja kmieci udała się na nadwarciańs­
kie łąki i odszukała tam kozę imieniem Weronika, słynącą 
z niezwykłej urody i równie niezwykłego rozumu. Wzruszo­
na błaganiami wieśniaków koza Weronika podjęła się 
skłonić smoka Oj oj a do opuszczenia nadwarciańskiej krai­
ny.

W jaki sposób Weronika osiągnęła swój cel, pozostanie na 
zawsze tajemnicą jej i Ojoja. Niemniej jednak smok opuścił 
knieje udając się w kierunku wschodnim i od tej pory słuch 
po nim zaginął. Zaś wdzięczni mieszkańcy miejscowość swą 
nazwali „gród Weroniki” , lub krócej Weronki.

Późniejsze pokolenia, mniej dbałe o staranną dykcję, 
nazwę tę skróciły na „Wronki” . I tak to już zostało.

Zaś piękna Weronika wyszła za mąż za Koziomysła 
z Czarnkowa i żyli długo i szczęśliwie. Wnuki ich, za męstwo 
okazane pod Grunwaldem, otrzymały od króla Władysława 
w dziedziczne władanie Pacanów i dały początek słynnemu 
rodowi Matołków.

Klemens Stróżyński
(konsultant legendołog)

D awno, bardzo dawno temu, gdy w kraju nad Wartą 
panował okrutny książę Rzezimieszko I, ludzie 
mieszkali w niskich chatkach z drewnianych bali, 
a na nadwarciańskich łąkach pasły się stada kóz. 
W tym czasie w borach między Wartą a Notecią 

grasował straszliwy smok. Wybierał on miód z pasieki, 
wypijał śmietanę z mleka, odbierał ludziom apetyt i chęć do 
pracy.

Kraina nawiedzona przez smoka niszczała okrutnie. 
Dzieci przestawały słuchać rodziców, a zaczynały słuchać 
słowików. Fabryka produkująca cepy zbankrutowała, bo 
okolicznym kmieciom nie chciało się wszczynać bójek. 
Miejscowy kat poszedł na zasiłek dla bezrobotnych, ponie­
waż tutejszy sędzia porzucił pracę i został wędrownym 
kaznodzieją.

Tylko smok miał się coraz lepiej i budził coraz większą 
trwogę. Każda wzmianka o nim wywoływała u słuchaczy 
trwożne „ojoj” . Dlatego okoliczna ludność nazwała po­
twora mianem „Ojoj” .

Rycerze księcia Rzezimieszka, wyprawiający się na Ojo­
ja, wracali z niczym albo nie wracali wcale. Policja również 
była bezradna, bo smok nie płacił nawet mandatów za



Wspólnym trudem Pomoc czy przyjaźń?
TO ZNÓW  M Y - C H ĘC H A C ZE

O pow iem y o tym , ja k  zdob y w aliśm y  sw ój k ą t.  P o  ra z  k o le jn y  k o rz y s tam y  
z gośc innośc i „W ro n ieck ich  S p ra w ” , ty m  razem , b y  p u b liczn ie  p o d z ięk o w ać  
n aszy m  P rzy jac io łom .
K iedyś p isa liśm y  o n aszy ch  k ło p o ta c h  zw iązan y ch  z b ra k ie m  w łasn eg o  k ą ta . 
S p o ty k a liśm y  się  w  k las ie  szk o ln ej, co i d la  n as, i  d la  p e rso n e lu  szko ły  b y ło  dość 
uciążliw e. N asza rad o ść  n ie  m ia ła  w ięc  g ran ic , gdy  w  c ze rw cu  1990 r. so łty s  p a n  
K azim ierz  S te rn ic k i p rzy n ió s ł w iadom ość, że m o żem y  o trzy m ać  b u d y n e k  po 
by łej O .S .P . w  N ow ejw si.

P odczas otw arcia  harcówki. 
Harcerze, ich d ru żyn o w a  i zapro­
szen i goście: rodzice, p. C hytry i p. 
Ją d rzyk

N ap isa liśm y  p ro śb ę  do  b u rm is trz a  
p a n a  K azim ierza  M ich alak a , k tó ry  po 
z ap o zn an iu  się  ze w szy s tk im i „ za ” 
i „p rze c iw ” zgodził się.

N a p o sied zen iu  Z a rz ąd u  M -G 
O .S .P . w e  W ro n k ach  w  d n iu  
16.10.1990 r. p o d jęto  u c h w a łę  o ro z ­
w iązan iu  (i ta k  ju ż  n ie  istn ie jącej) 
O .S .P . w  N ow ejw si. S p rz ę t z o sta ł z in ­
w e n ta ry z o w a n y  i w ra z  z b u d y n k iem  
p rz e k a z a n y  naszej d ru ż y n ie  h a rc e rs ­
k iej. N ie  obeszło  się  je d n a k  b ez  
u s tę p s tw . W czasie  ro zm ow y z p re z e ­
sem  Z.M. - G .O .S .P . p a n em  C zesła­
w em  Ją d rz y k ie m  okaza ło  się, że w a ­
ru n k ie m  o trzy m an ia  s tra żn icy  będzie  
p rz ek sz ta łc en ie  d ru ż y n y  w  h a rc e rsk ą  
d ru ż y n ę  p o żarn iczą . T arg o w a liśm y  
się  dość  d ługo , a le  w  k o ń c u  u leg liśm y . 
Z ach o w aliśm y  sw oje  h a rc e rsk ie  
m u n d u ry  i sw o je  b a rw y , d oszyw ając  
je d y n ie  p o żarn icze  e m b lem a ty .

C zekało  n as  d użo  p ra cy , a le  cóż to 
zn aczy  w obec  fa k tu , że b ęd ziem y  
m ieć  ca łą  s tra żn icę  do  dyspozycji.

No i zaczęło  się  re m o n to w a n ie . J e ­
szcze w  lis to p ad z ie  1990 r. zo rg an izo ­
w a liśm y  sp o tk a n ie  z sy m p a ty k a m i 
naszej d ru ży n y . R ozpoczynając  r e ­
m o n t o p rócz  w ła sn y c h  rą k  i chęc i do 
p ra cy  n ie  m ie liśm y  nic. P ie rw sz e  500 
ty s. zł p rz ek a za ł n a m  p a n  E d w a rd  
C h y try  z R ad y  S o łeck ie j. N asi o p iek u ­
n ow ie  z ra m ien ia  O .S .P . (p an  C zesław  
Ją d rz y k  i p a n  S te fan  K aszk o w iak ) 
d o sta rczy li p ły ty  w ió ro w e  i p ię k n ą  
w y k ład z in ę  podłogow ą, o raz  dw a  
g rz e jn ik i o lejow e. N aszy m  m arz e ­
n iem  je d n a k  by ło  m ieć  p raw d z iw y  
k o m in e k . S p e łn iło  się  ono d z ięk i p o ­
m ocy  p a n a  B o g d an a  T o m czak a . K o­
m in e k  w y m u ro w a ł p a n  M arian  K w ie­

cińsk i, a  p o zo sta łe  p ra c e  m u ra rs k ie  w y k o n a ł p a n  J a n  M achn ick i. R am ę  do 
p a le n isk a  z o rg an izo w ał b ra t  d ru ży n o w ej G rzegorz , a  o zdobne  d w u częśc iow e 
d rzw i w y k o n a ł p a n  B e rn a rd  K aźm ierczak . I k o m in e k  był!

S to la rk ą  zają ł się  p a n  J .R a ta jc z ak . N ow e p ięk n e  o k n o  z rob iono  n a m  u  p a n a  
G rzeg o rza  U rb a n a . P a n  G rzeg o rz  sp re ze n to w a ł n a m  też  w sp an ia łe  s to ły  i ław ki. 
N asza b e zp o śre d n ia  są s ia d k a  p a n i C ecylia  Ł o w iń sk a  p o zw ala  n a m  k o rz y s tać  ze 
sw ojego k ra n u  do  czasu  za ło żen ia  w o d y  w  h arcó w ce . M alarz  p a n  O lek  
w y m alo w ał n a m  w szy s tk ie  p o m ieszczen ia . F a rb ą  o le jn ą  m alo w a liśm y  sam i. 
P a n i E lż b ie ta  L u d w iczak  p o s ta ra ła  się  o b ra k u ją c e  szy b y  do o k ien  w  b ram ie . 
F ira n k i i z as ło n k i o trzy m aliśm y  od p a n i G ra ży n y  W aw rzy n iak . P a n  J e rz y  
S e rw a ta  z K ó łk a  R o ln iczego  pom ógł w u p o rz ąd k o w a n iu  te r e n u  w o k ó ł s tra ż ­
nicy.

W tra k c ie  re m o n tu  by li ludzie , n a  k tó ry c h  m og liśm y  liczyć zaw sze , gdy 
czegoś z ab rak ło , gdy  trz e b a  by ło  coś w yw ieźć  czy pożyczyć. B yli w śró d  n ich: 
R o m an  H erck a , J a n  M aślona, J a n  M achn ick i, J e rz y  M ucha , p p . W aw rzy n iak o ­
w ie.

D z ięk u jem y  też  za o k a za n ą  pom oc pan o m : A d am o w i B u d y ch o w i, M arian o ­
wi B ia ły ń sk iem u , L ib e rze , pp . F ra su n k iew iczo m , Ja n o w i K aźm ierczak , Za- 
s tró żn em u , Ja n u sz o w i G u m n e m u , A n d rze jo w i S tro m cz y ń sk ie m u , o raz  p a ­
niom : A licji G zy lk o w iak  i A deli W ojciechow skiej.

P o d z ięk o w an ia  sk ła d a m y  ró w n ież  N ad leśn ic tw u  W ro n k i za  b rzozow e p ie ń ­
ki, a  p a n u  S te fan o w i K u k a w c e  za poży czen ie  sp rz ę tu  nag łaśn ia jąceg o .

N a k o n iec  jeszcze  su p e r  p o d z ięk o w an ie . S k ła d am y  je  p a n u  A lo jzem u 
K aźm ierczak o w i - tac ie  d ru ży n o w ej, k tó ry  p rzez  cały  ro k  og ro m n ej p ra c y  by ł 
w  k ażd e j chw ili z nam i. W y k o n y w ał na jc ięższe  p ra ce , n ie  szczędził zd ro w ia  
i n e rw ó w , d o rad za ł, n ad zo ro w a ł, p iln o w ał. B y ł n a m  p o d p o ra  w  tru d n y c h  
ch w ilach . D Z IĘ K U JE M Y  C I - P R Z Y JA C IE L U  NA SZ.

L is ta  p o d z ięk o w ań  je s t  d łu g a , z am y k ą ją c  ją  d z ięk u jem y  w szy s tk im  ty m , 
k tó rzy  n ie  p y ta li „za  ile ” , lecz  „czego  je szcze  w a m  p o trz e b a ” i pom ogli n a m  
uw ić  sw oje  gn iazd k o . W szystk ich  ty c h  u w a ża m y  za  P R Z Y JA C IÓ Ł  n a sz e j 
d ru ż y n y .

W d a lszy m  c iągu  p ro s im y  o k o n ta k t  z n am i. C h c ie lib y śm y  z rew an żo w ać  się  
w  ja k iś  sposób  za o k a za n ą  n a m  pom oc.

Z h a rc e rsk im  p o zd ro w ien iem  - w  im ie n iu  „C h ęc h ac z y ” - d ru ży n o w a:
p w d  G ra ż y n a  K a ź m ie rc z a k  

P .S . U ro czy ste  o tw a rc ie  h a rcó w k i n a s tąp iło  13 p a źd z ie rn ik a  b r. Ze w zg lęd u  n a  
deszcz im p re za  n ie  w y p ad ła  ta k  o k aza le  ja k  b y ła  p rzy g o to w an a . Cóż, jeszcze  
raz  p o tw ierd z iło  się  p o w ied zo n k o  o p ech o w ej „13” . P o g o d a  n ie  d o p isa ła , G oście 
tak .

Udzielam korepetycji
z języka niem ieckiego, m atem atyki i fizyki 

Tomasz Rogalski 
os. Borek 5 1 / 5  

tel. grzeczn. 540-197

N a ła m a c h  „W S ” ju ż  z am iesz c za liśm y  in fo rm a c je  d o ty cz ąc e  w sp ó łp ra c y , 
racze j p o m o cy  z H o la n d ii d la  W ro n ek . M ó w iąc  o p o m o cy  d la  W ro n e k  n a le ż y  
m ie ć  n a  u w a d z e  g łó w n ie  p o m o c  d la  ro d z in  w ro n ie c k ic h , z w łaszc za  g d y  
m ó w im y  o d z ia ła ln o śc i P ro w in c ji  D re n th e ,  a  k o n k re tn ie  m ia s ta  E m m e n .

D z ia ła  ta m  o d  1982 ro k u  o rg a n iz a c ja  p o d  n a z w ą  „ S t. H E L P  d e  P O L E N ” 
- „P O M O C  P O L S C E ” , k tó rą  k ie ru je  P a n i  A ly  S a n d e rs  i G e a  F ig a ro a . 
W o rg a n iz ac ji te j p ra c u je  o k o ło  25 osób , k tó re  d w a  ra z y  w  ty g o d n iu  p rz y jm u ją  
o d  ro d z in  ró ż n e  d a ry , n a s tę p n ie  j e  p a k u ją  i p rz y g o to w u ją  do tr a n s p o r tu .  D o  
W ro n e k  ta k ie  t r a n s p o r ty  p rz y je ż d ż a ją  p rz e c ię tn ie  d w a  ra z y  w  ro k u . O d 
p o c z ą tk u  te j d z ia ła ln o śc i do  W ro n ek  z E m m e n  p rz y b y ło  40 ta k ic h  t r a n s p o r ­
tó w . S k o rz y s ta ło  z n ic h  ok o ło  400 ro d z in . Z p o m o cy  h o le n d e rsk ie j  o p ró cz  
ro d z in  k o rz y s ta ją  ró w n ie ż  sz k o ły , j a k  ró w n ie ż  sz p ita le : w  C z a rn k o w ie  
i w  S z a m o tu ła c h , o ra z  D o m y  P o m o c y  S p o łe cz n e j w  N o w ejw si, P o ż a ro w ie  
i C h o jn ie .

Z u w a g i n a  to , że  p o m o c  ta  p o leg a  w  z asad z ie  n a  p o m o cy  ro d z in  
h o le n d e rsk ic h  ro d z in o m  w  P o lsce , K o m ite t  w  H o la n d ii z w ra c a  s ię  tą  d ro g ą  do 
osób  o trz y m u ją c y c h  tę  p o m o c  o p o d a w a n ie  w  k o re sp o n d e n c ji  d a n y c h  
p o z w a la ją c y c h  n a  o cen ę , w  ja k im  z a k re s ie  je s t  o n a  p o trz e b n a , a  m ian o w ic ie : 
ja k i  m a  d a n a  ro d z in a  d o ch ó d , ilość  d z iec i i ic h  w ie k , o ra z  in n e  b liż sze  d a n e  
p o z w a la ją c e  o cen ić  ich  sy tu a c ję . N a  p e w n o  m iły m  a k c e n te m  w  te j k o re s p o n ­
d e n c ji b ę d z ie  in fo rm a c ja  o p rz y d a tn o śc i  o t rz y m a n y c h  d a ró w  n ie  m ó w iąc  ju ż  
o s ło w ie  „ d z ię k u ję ” . W d zięczn o ść  sw ą  m ie sz k a ń c y  W ro n e k  m a ją  o k a z ję  
w y ra z ić  o fia ro d a w c o m  b e z p o ś re d n io  w  czas ie  ich  p o b y tu  w e  W ro n k a c h , co 
o d b y w a  się  p rz y n a jm n ie j d w a  ra z y  w  ro k u . P rz y ja z d  ta k i  o d b y w a  się  
n a jc zę śc ie j a u to k a re m  p rz e d  ś w ię ta m i w ie lk a n o c n y m i i g w ia zd k o w y m i.

W ty m  ro k u  G ru p a  P o ls k a  z W ro n ek  p rz e b y w a ła  w  H o la n d ii i p rz e k o n a ła  
s ię  n a  m ie jsc u , ile  t r z e b a  w ło ży ć  p ra c y  o ra z  p o k o n a ć  p rz e sz k ó d  o rg a n iz a c y j­
n y c h , z a n im  t r a n s p o r t  z o s ta n ie  w y s ła n y  do  W ro n ek . W łaśc ic ie le  u d z ie la ją  
t r a n s p o r tu  b e z p ła tn ie  w z g lę d n ie  za  z w ro te m  w a r to śc i  p a liw a . N a to m ia s t 
k ie ro w c y  p ra c e  sw o je  w y k o n u ją  b e z  w y n a g ro d z e n ia . N a leż y  tu  z az n ac zy ć , że 
ro d z in y  h o le n d e rsk ie  n a  p o k ry c ie  n ie z b ę d n y c h  k o sz tó w  p ła c ą  za  k a ż d ą  
p rz y g o to w a n ą  p a c z k ę  10 g u ld en ó w , a  o so b y  p rz y b y w a ją c e  z t r a n s p o r te m  
w  c e lu  u d z ie le n ia  p o m o cy  w  w y d a w a n iu  p a c z e k  czy n n o śc i te  w y k o n u ją  b e z  
w y n a g ro d z e n ia . P rz y ja z d  ich  o d b y w a  się  n a  w ła sn y  k o sz t.

Z e s t ro n y  p o lsk ie j s p ra w a m i p o m o cy  z H o la n d ii d la  ro d z in  w ro n ie c k ic h  
w  p ie rw sz y m  o k re s ie  z a jm o w a ło  się  B iu ro  P a ra f ia ln e ,  n a s tę p n ie  P a n i  Ł u c ja  
K a w k a  (z m a r ła  w  s ty c z n iu  1990 r.) a  o b e cn ie  P a n  C zes ław  B ilsk i, W ład y sław  
B u d a , H e n ry k  P a c io rk o w sk i, O le c h  o ra z  P a n i  M a ria  S im in ia k .

N a to m ia s t d z ię k i P a n u  W o jc iech o w i K u d liń sk ie m u , I re n e u sz o w i R a ta j ­
czak o w i i P io tro w i R o sz a k o w i K lu b  K rę g la rs k i  „9 ” u d z ie la  sw y c h  p o m ie sz ­
c ze ń  n a  sk ła d o w a n ie  i w y d a w a n ie  p a c z e k .

W sz y stk im  ta k  z G ru p y  H o le n d e rsk ie j  j a k  i P o ls k ie j , k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  
sp o só b  p rz y c z y n ili  się  do  o trz y m a n e j p o m o cy , sp o łe c z e ń s tw o  W ro n e k  sk ła d a  
se rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

B o g d a n  T o m c za k

W  trakcie spo tkan ia  z  K om itetem  holenderskim

Help de Polen 
w Drenthe - Emmen 

składa
Mieszkańcom Wronek 

serdeczne życzenia 
Świąteczne i Noworoczne 
Gea Figaroa Aly Sanders

★

Mieszkańcy Wronek 
składają

wszystkim członkom i ofiaro­
dawcom 

Help de Polen 
Drenthe - Emmen
serdeczne życzenia 

Świąteczne i Noworoczne 
Czesław Bilski Władysław Buda
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Co to rada szkoły?
W o k re s ie  is tn ie n ia  P R L  sz k o ła  

b y ła  n a rz ę d z ie m  p a ń s tw a  i p a r ti i .  
J e j  z a d a n ie m  b y ło  k s z ta ł to w a n ie  
p o s łu sz n e g o  w y k o n a w c y  ro z k a z ó w  
w ła d z  i w  m ia rę  s p ra w n e g o  p ra c o ­
w n ik a  z a k ła d ó w  i in s ty tu c j i  p a ń s t ­
w o w y c h . D z ie c k o  w id z ia n o  ja k o  
p r z e d m io t  o b ró b k i.

W e d łu g  n o w e j, ro d z ą c e j s ię  k o n ­
c e p c ji  o św ia ty  s z k o ła  m a  s łu ż y ć  
ro z w o jo w i d z ie c k a . U c z e ń  s ta je  s ię  
p o d m io te m  czy li u z y s k u je  w p ły w  
n a  n a u c z a n ie  i w y c h o w a n ie .  D r u ­
g im  p o d m io te m  s ą  ro d z ic e , o n i ró w ­
n ie ż  m a ją  p ra w o  d e c y d o w a ć  o n a u ­
c z a n iu  i w y c h o w a n iu  s w o ic h  d z iec i. 
T rz e c im  p o d m io te m  (w e d łu g  h ie r a ­
rc h ii  w a ż n o śc i)  s ą  n a u c z y c ie le ,  k tó ­
r y c h  n ie  w o ln o  s p ro w a d z ić  d o  ro li 
b e z w o ln e g o  n a rz ę d z ia .

D la te g o  te ż , z g o d n ie  z  a r t .  51 
n o w e j u s ta w y  o św ia to w e j, w  s k ła d  
r a d y  s z k o ły  w c h o d z ą  r e p re z e n ta n c i  
ty c h  t r z e c h  p o d m io tó w .

R a d a  sz k o ły  j e s t  p o d s ta w o w y m  
s p o łe c z n y m  o r g a n e m  w  s y s te m ie  
o św ia ty . K a ż d y  z r e p r e z e n to w a ­
n y c h  w  n ie j  p o d m io tó w  m a  ró w n e  
p ra w a .  N a u c z y c ie le , k tó r z y  c h c ie l i­
b y  z p rz e d s ta w ic ie l i  ro d z ic ó w  czy  
u c z n ió w  u c z y n ić  ty lk o  f ig u ra n tó w , 
p o w in n i  p o s z u k a ć  so b ie  p ra c y  p o z a  
o św ia tą . D o  p r a c y  w  sz k o le  s ię  n ie  
n a d a ją .

S k ła d  r a d y  sz k o ły  z o s ta ł  t a k  p o ­
m y ś la n y , b y  b y ła  o n a  u k ła d e m  s a ­
m o re g u lu ją c y m . P rz y k ła d o w o : 
e g o is ty c z n y  in te r e s  u c z n ió w , ż e b y  
o b n iż y ć  w y m a g a n ia ,  n a p o tk a  n a  
sp rz e c iw  i ro d z ic ó w , i n a u c z y c ie li .  
N a to m ia s t  n a d m ie rn e m u  z w ię k s z a ­
n iu  w y m a g a ń  p rz e z  n a u c z y c ie li  
p r z e c iw s ta w ią  s ię  d w a  p o z o s ta łe  
p o d m io ty :  ro d z ic e  i u c z n io w ie . J e s t  
to  z a ra z e m  s p o s ó b  z a z n a jo m ie n ia  
i u c z n ió w , i ro d z ic ó w , i n a u c z y c ie li  
z fu n k c jo n o w a n ie m  m e c h a n iz m ó w  
d e m o k ra ty c z n y c h .

W e d łu g  n o w e j u s ta w y  ro s n ą  
k o m p e te n c je ,  a le  i o d p o w ie d z ia l­
n o ść  d y r e k to r a .  N a d z ó r  p e d a g o g i­
c z n y  w  p o s ta c i  K u r a to r iu m  n ie  b ę ­
d z ie  in g e ro w a ł  b e z p o ś re d n io  w  p r a ­
cę  d y r e k to r a  sz k o ły , m o ż e  go  
w  p r z y p a d k u  z łe g o  fu n k c jo n o w a ­
n ia  o d w o ła ć .

O b o k  w ła d z  s z k o ln y c h  d ru g im , 
o d d o ln y m  o rg a n e m  k o n t r o lu ją c y m  
p r a c ę  d y r e k to r a ,  j e s t  w ła ś n ie  r a d a  
sz k o ły . J e j  w n io s e k  d o  K u r a to ra  
o  z b a d a n ie  p r a c y  p la c ó w k i,  d y r e k ­

to r a  czy  in n e g o  n a u c z y c ie la ,  z o b o ­
w ią z u je  K u r a to r iu m  d o  w y k o n a n ia  
c z y n n o ś c i k o n t r o ln y c h  (a r t .  50 u s t .  
2 p . 3). J e s t  to  z n a c z n y  w p ły w  ra d y  
s z k o ły  n a  p r a c ę  p la c ó w k i,  c h o ć  d e ­
c y z ja  p o z o s ta je  w  g e s t ii  K u r a to ­
r iu m  O św ia ty .

W w ię k sz o śc i i s to tn y c h  s p ra w  
sz k ó ł r a d y  te  w y ra ż a ją  sw o ją  o p i­
n ię . D y r e k to r  p o d e jm u je  d e c y z ję  
n a  sw o ją  o d p o w ie d z ia ln o ść , a le  o p i­
n ia  r a d y  m o ż e  m u  p o m ó c  w  d o k o ­
n a n iu  tra fn e g o  w y b o ru . S a m  d y r e ­
k to r  m o ż e  b r a ć  u d z ia ł  w  p o s ie d z e ­
n ia c h  r a d y  s z k o ły  z g ło se m  d o r a d ­
c z y m  - j e s t  p rz e c ie ż  n a jle p ie j  w e  
w s z y s tk ic h  s p r a w a c h  z o r ie n to w a ­
n y  - a le  n ie  w c h o d z i  z  u r z ę d u  
w  s k ła d  ra d y .

O b e c n ie  w  n ie k tó r y c h  s z k o ła c h  
m y ś li  s ię  o p o w o ła n iu  r a d  sz k ó ł. N ie  
m a  j e d n a k  p o t r z e b y  s ię  sp ie sz y ć . 
R a d a  t a k a  p o w in n a  p o w s ta ć  n a  łą ­
c z n y  w n io s e k  d w ó c h  s p o ś ró d  
t r z e c h  p o d m io tó w : r a d y  p e d a g o g i­
c z n e j, r a d y  ro d z ic ó w  i s a m o rz ą d u  
u c z n io w s k ie g o . J e ś l i  p rz y n a jm n ie j  
d w a  p o d m io ty  n ie  c z u ją  ta k ie j  p o ­
tr z e b y ,  r a d y  s z k o ły  b y ć  n ie  m u s i, je j  
k o m p e te n c je  p rz e c h o d z ą  n a  r a d ę  
p e d a g o g ic z n ą  (a r t .  52 u s t .  2).

J e ż e l i  z a ś  d o  d y r e k to r a  s z k o ły  
w p ły n ą  d w a  p rz y n a jm n ie j  w n io sk i  
o  p o w o ła n ie  r a d y  sz k o ły , m u s i  o n  
z o rg a n iz o w a ć  w y b o ry  p r z e d s ta w i­
c ie li w e d łu g  d e m o k ra ty c z n e j  p r o ­
c e d u ry . M a ją  o n e  b y ć , z g o d n ie  z a r t .  
51, w y b o ra m i b e z p o ś re d n im i ,  c zy li 
n a  o g ó ln y m  z e b r a n iu  u c z n ió w  b ą d ź  
ro d z ic ó w , co  w  p r z y p a d k u  d u ż y c h  
s z k ó ł  m o że  p o w o d o w a ć  k ło p o ty  o r ­
g a n iz a c y jn e .  J a k  w  k a ż d y m  g ło so ­
w a n iu  n a  k o n k r e tn e  o so b y , m u sz ą  
to  b y ć  w y b o ry  ta jn e .

J e s t  r z e c z ą  o c z y w is tą , że  p rz e d  
o g ło sz e n ie m  ta k ic h  w y b o ró w  z a r ó ­
w n o  ro d z ic e  j a k  u c z n io w ie , n ie  m ó ­
w ią c  j u ż  o n a u c z y c ie la c h , m u s z ą  
z o s ta ć  d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a n i 
o k o m p e te n c ja c h ,  z a s a d a c h  d z ia ła ­
n ia  i c e la c h  r a d  sz k ó ł. In a c z e j n ie  
b ę d z ie  św ia d o m e g o  w y b ie r a n ia  r e ­
p r e z e n ta n tó w .

R a d a  sz k o ły  p o w in n a  s tw o rz y ć  
w  s z k o ła c h  w a r u n k i  p a r tn e r s k ie  
w  m ie jsc e  d o ty c h c z a s o w e g o  j e d n o ­
s t r o n n e g o  u z a le ż n ie n ia  u c z n ió w  (i 
ro d z ic ó w ) o d  n a u c z y c ie li  - i d la te g o  
z ro z u m ie n ie  c e lu , k tó r e m u  m a  o n a  
s łu ż y ć , j e s t  t a k  b a rd z o  w a ż n e  d la  
p rz y sz ło ś c i  n a sz e j o św ia ty .

K lem ens Stróżyński

M ury - wargi
„A słowo ciałem się stało 

i umarło między nami”
Marek Zgaiński

Tej grudniowej nocy, 
z bram z wystawowych szyb 
spadły z murów 
wszystkie słowa 
Jeszcze za dnia 
rozkołysane rozdrapane 
jak czerwone języki ognia 
pożerające twierdzę

Skrobane zaciekle 
ze ścian fabryk 
arterii śródmieścia 
zaciągnięte 
szerokim pędzlem

Te wyrazy 
które kawałkami 
ścinkami papieru 
jak białe języki 
spadły nam pod nogi

Aby na powrót połknięte 
zaludniły nasze szuflady 
zwoje mózgu 
opieczętowane listy

Aż do nocy 
do tego dnia
kiedy znów znajdą odwagę 
by wyjść na wargi 
na mury miasta

Jerzy Grupiński

Wiersz wybrany z tomiku pt. 
„Jeszcze noc”, wydanego na­
kładem Przyjaciół Autora: 
Urszuli Turkiewicz, Wojciecha 
Englerta, Piotra Palucha, Jac­
ka Pomianowskiego, Ireneusza 
Ratajczaka i Wojciecha Kudliń­
skiego.

Najnowszy wydany zbiorek 
poezji Jerzego Grupińskiego 
nosi tytuł „Wiersze do miło­
ści” . Obie pozycje poety wron- 
czanina są do kupienia w miejs­
cowej księgarni.

P.B.

„Zdjęcie

wakacji”
W T e c h n ik u m  M e c h a n ic z n o  

—- E le k t r y c z n y m  co r o k u  g r o m a ­
d z i s ię  g ro n o  u c z n ió w  z a in te r e s o ­
w a n y c h  fo to g ra f ią . D z ię k i i s tn ie ­
n iu  w  in te r n a c ie  c ie m n i fo to g ra f i­
c zn e j m o ż liw a  b y ła  o b ró b k a  z d ję ć  
p o d  k ie r u n k ie m  in s t r u k to r a .
W ty m  r o k u  z p o w o d u  o sz c z ę d n o ­
śc i w  o św ia c ie  p ie rw s z e  p a d ły  
k o ła  z a in te re s o w a ń .  N ie  z n ie c h ę ­
c iło  to  g r u p k i  z a p a le ń c ó w ; s p o ty ­
k a ją  się , w y m ie n ia ją  d o ś w ia d c z e ­
n ia , m a ją  a m b ic ję  o rg a n iz o w a n ia  
k o n k u r s ó w  fo to g ra f ic z n y c h . R e ­
m ig iu sz  W o jte ra  - k ie r u ją c y  d z ia ­
ła n ia m i k ó łk a  - p rz y g o to w u je  
w y k ła d y  z p o d s ta w  fo to g ra fii.
O s ta tn io  w y k ła d  w y g ło s ił  p . J ó z e f  
G ru p iń s k i .

W p a ź d z ie rn ik u  o g ło sz o n y  z o ­
s ta ł  k o n k u r s  p t .  „ Z d ję c ie  z w a k a c j i” . M im o  a tr a k c y jn o ś c i  t e m a tu  
n ie  w p ły n ę ło  z b y t  w ie le  p ra c .  P o w o d e m  m a łe g o  z a in te r e s o w a n ia  
m o g ła  b y ć  ś w ia d o m o ść  c z y s to  a m b ic jo n a ln e g o  w y m ia r u  k o n k u r s u  
- o rg a n iz a to rz y  n ie  b y li  w  s ta n ie  z a p e w n ić  n a g ró d . F o to g ra f ie  z g o d z ił 
s ię  o c e n ić  p . T o m a sz  C h ru ś c ie l  - a b s o lw e n t  w y d z ia łu  film o w o -fo to - 
g ra f ic z n e g o  S tu d iu m  K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e g o  w  O p o lu . S tw ie r d z iw ­
sz y  n is k i  o g ó ln y  p o z io m  p ra c ,  p ie rw s z e  m ie js c e  T o m a sz  C h ru ś c ie l  
i R e m ig iu sz  W o jte ra  p rz y z n a li  u c z n io w i k l. I e le k tro n ic z n e j ,  Łukaszo­
w i W ielebskiem u. P r a c a  Ł u k a s z a  - p o d k re ś lo n o  - n a jb l iż s z a  j e s t  
fo to g ra f ii a r ty s ty c z n e j ;  p ró b u je  w y jść  p o z a  re p o r ta ż o w o ś ć , p r o p o n u je  
u ję c ie  n ie ty p o w e  i tw ó rc z e , w y ró ż n ia  s ię  k o m p o z y c ją .

N a s tę p n y  k o n k u r s  z o rg a n iz o w a n y  b ę d z ie  w  s ty c z n iu .  P o z o s ta je  
m ie ć  n a d z ie ję ,  że  p o ja w i s ię  w ię c e j w a r to ś c io w y c h  fo to g ra f ii, że  
a r ty s ty c z n e  a m b ic je  m ło d z ie ż y  o k a ż ą  s ię  s i ln ie js z e , n iż  z n ie c h ę c a ją c a  
rz e c z y w is to ś ć  b u d ż e to w y c h  c ięć , k u l tu r a ln e j  p o s u c h y  i b r a k u  z a in te ­
re s o w a n ia  d la  d z ia ła ń  tw ó rc z y c h .

Foto. Łukasz W ielebski

(R.D.)

SPOTKANIE
S ą  ju ż  u c z n ia m i k la s y  d ru g ie j .  W p o ło w ie  l is to p a d a  o d  s a m e g o  r a n a  

o c z e k iw a li  n a  p rz y ja z d  s w o ic h  k o le g ó w  z k la s y  II b  z  P o z n a n ia  (Sz. P . 80). 
W ty m  d n iu  le k c ja  t e c h n ik i  i ś ro d o w is k a  o d b y w a ła  s ię  w  d u ż e j  sa li  
M e b la m i.  N a  le k c ja c h  ty c h  m ie jsc o w i u c z n io w ie  p rz y g o to w a l i  b a r w n e ,  
s m a c z n e  k a n a p k i  o ra z  h e r b a tk ę .  E s te ty c z n ie  p r z y g o to w a l i  s to ły  n a  p rz y ję ­
c ie  g o śc i. P ra c o w a l i  z d u ż y m  z a a n g a ż o w a n ie m  i ra d o śc ią .

P o  k r ó tk im  p o w i ta n iu  z je d li  w s p ó ln ie  d r u g ie  ś n ia d a n ie ,  p o  k tó r y m  w ra z  
z  k o le g a m i i k o le ż a n k a m i  n a jm ło d s z e j  g r u p y  w ie k o w e j p o sz li  d o  k in a  
p o d z iw ia ć  „ R y c e rz y k a  c z e rw o n e g o  s e r d u s z k a ” .

P o  f i lm ie  m ie js c o w e  d z ie c i p o sz ły  n a  k i lk a  g o d z in  d o  d o m u , a  g o śc ie  
re a l iz o w a li  z a g a d n ie n ia  d y d a k ty c z n e .

W sp ó ln ie  z  w y c h o w a w c z y n ią  z W ro n e k  z w ie d z ili  k a b in ę  o p e r a to r a  
k in o w e g o , z o b a c z y li  p r a c ę  w  „ P u n k c ie  K r a w ie c k im ” (tzw . m ia ró w k ę ) ,  a b y  
n a  c h w ilę  p o ró w n a ć  j ą  z p r a c ą  ta ś m o w ą  w  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  „ P o s t ę p ” .

N a s tę p n ie  s p a c e r k ie m  p rz e sz l i  p rz e z  W ro n k i, w s tę p u ją c  d o  z a b y tk o w e j  
a p te k i  „ P o d  O r łe m ” o ra z  d o  k o śc io ła  fa rn e g o , s tą d  ju ż  ty lk o  k r o k  do 
r e s ta u r a c j i  „ W rz o s” . N a  s to ła c h  e s te ty c z n ie  p o d a n y  o b ia d , p rz y  s to ła c h  
k r ó tk i  n a tu r a ln y  s p r a w d z ia n  z k u l tu r y .

N a s tę p n y  e ta p ,  to  w z o rc o w a  S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z a  w  D ą b ro w ie .  N ie ­
k tó r e  d z ie c i p o  r a z  p ie rw s z y  w id z ia ły  ż y w e  św in ie , o d  te j  n a jm n ie js z e j  do  
n a jw ię k s z e j .  D la  w ie lu  z n ic h  b y ło  to  b a rd z o  d u ż e  p rz e ż y c ie .

W  d ro d z e  p o w ro tn e j  z  o k ie n  a u to b u s u  o g lą d a ły  W ro n k i: k la s z to r ,  
a m f i t e a t r  w  O ls z y n k a c h , z a k ła d y  p ra c y ,  Z a k ła d  K a r n y  i n a s z e  n o w e  
o s ie d la .

O g o d z . 15.30 d z ie c i z a p rz y ja ź n io n y c h  k la s  s p o tk a ły  s ię  p o n o w n ie  w  sa li  
M e b la m i.  W ro n ie c c y  ro d z ic e  p rz y g o to w a l i  p y s z n y  p o d w ie c z o re k  z r ó ż n o ­
ro d n y m  d o m o w y m  p ie c z y w e m . N a  s to ła c h  z n a la z ły  s ię  ró w n ie ż  j a b łk a  
n a z b ie r a n e  p rz e z  d z ie c i w  c z a s ie  je s ie n n y c h  w y p r a w  d o  s a d u  w  D o b - 
ro je w ie .

B y ły  k o n k u r s y ,  g ry  i z a b a w y  d o s k o n a lą c e  s p r a w n o ś ć  m a n u a ln ą  i s p o s t ­
rz e g a w c z o ś ć , b y ła  w y m ia n a  p o d a rk ó w , b y ł  r ó w n ie ż  w ie c z ó r  w s p o m n ie ń  ze  
s la y d a m i ze  w s p ó ln y c h  s p o tk a ń .  K a ż d y  k o n k u r s  b y ł  n a g ro d z o n y  k s ią ż ­
k a m i  u fu n d o w a n y m i p rz e z  p a n ią  M arię Kubiś - k ie r o w n ic z k ę  k s ię g a rn i  n a  
R y n k u .

D z iec i w y je ż d ż a ły  i ro z c h o d z iły  s ię  d o  d o m ó w  b a rd z o  z a d o w o lo n e . 
W y c h o w a w c z y n i z P o z n a n ia  s tw ie rd z i ła ,  ż e  d z ię k i  te j  j e d n o d n io w e j  w y ­
p r a w ie  z re a liz o w a ła  w ie le  t r e ś c i  p ro g ra m o w y c h ,  k tó r e  w y s ta rc z y  u p o ­
rz ą d k o w a ć  i u t rw a lić .

M a tk i  d z ię k o w a ły  w ie lo k ro tn ie ,  p o d k r e ś la ją c  w s p a n ia łą  g o śc in n o ść  w e  
w s z y s tk ic h  o d w ie d z a n y c h  o b ie k ta c h .

P o  r a z  k tó r y ś  s tw ie rd z ić  n a le ż y , że  i w e  W ro n k a c h  j e s t  co  p o k a z a ć  
i e f e k ty w n ie  m o ż n a  s p ę d z ić  czas.

P.S.
Redakcja „WS” zw raca się  z prośbą do nauczycieli, rodziców oraz 

uczniów  o n adsyłan ie m ateriałów  o w ydarzeniach  n iosących radość 
dzieciom  połączoną z n iekonw encjonalnym  sposobem  zdobywania  
w iadom ości. W ym iana doświadczeń to najtańsza inw estycja . Prag­
n iem y czynić to na łam ach naszej gazety. Zapraszam y.

K.Tomczak
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c z y te ln ic y  p iszą

„Z ielono
w  ch o jeń sk iej sz k o le”

P r a g n ę  p o d z ię k o w a ć  n a  ła m a c h  
g a z e ty  „ W R O N IE C K IE  S P R A W Y ” 
za  n ie o d p ła tn e  p rz e k a z a n ie  d la  n a ­
sze j sz k o ły  w  C h o jn ie , 80 sz t. k w ia ­
tó w  d o n ic z k o w y c h . S ta ło  s ię  to  za  
s p r a w ą  p a n a  Z e n o n a  W e in e r ta  
- d z ia d k a  n a s z y c h  u c z n ió w : I z a b e l­
li, M o n ik i i D o m in ik a  S z w a k ó w .

N a sz a  p la c ó w k a  t r o c h ę  p o w e s e ­
la ła , c h o c ia ż  te  p ię k n e  ro ś l in y  n ie  
b a rd z o  p a s u ją  d o  n ie  m a lo w a n y c h  
o d  d a w n a  śc ian .

U c z n io w ie  z w ie lk ą  o c h o tą  p r z y ­
s tą p il i  d o  u r z ą d z a n ia  s w y c h  k la s , 
z ro b ili  s a m o d z ie ln ie  m a k r a m y ,  p ó ł­
k i, n o w e  k w ie tn ik i .

N a sz e  k la s y  o ż y ły , j e s t  w  n ic h  
p r z y tu ln ie  i m iło . N ie  m a  u  n a s  
k o m p u te r a  a n i  k o lo ro w e g o  te le w i­
z o ra . J e s t  z a  to  z ie lo n o .

D z ię k u je m y  z c a łe g o  s e r c a  p o ­
m y s ło d a w c y  i o f ia ro d a w c y . W  im ie ­
n iu  g ro n a  p e d a g o g ic z n e g o  
i u c z n ió w

D anuta Korczak
(n a u c z y c ie lk a  S .P . w  C h o jn ie )

W Chojnie - 
niespokojnie

W łaściciele  d o m k ó w  le tn isk o w y c h  
n a d  je z io re m  sk a rż ą  się  n a  u n iem o ż­
liw ian ie  w y p o czy n k u  p rz ez  osoby za­
k łó ca jące  ciszę o raz  g ra ją cą  g łośno  
całym i n o cam i o rk ie s trę  z W ronek . 
L udzie  ci po w o ły w ali się  n a  zgodę 
w ażn y ch  osób.

K ilk a  osób zdecydow ało  się  złożyć 
sk a rg ę , k tó ra  zn a laz ła  fin a ł w  K o le ­
g iu m  d.s. W ykroczeń . Ś w iad k o w ie  ze­
znali ró w n ież  o p a le n iu  o g n isk  w  le- 
sie.

I co ro b ią  czy n n ik i o dp o w ied zia ln e  
za p o rz ąd e k  p u b liczny?  W inow ajca  
został u k a ra n y  n a g a n ą  i zap łac ił 
20.000 zł ko sz tó w  p o stęp o w an ia .

P y ta m  się, kogo  ta k ie  za ła tw ien ie  
sp ra w y  zn iech ęc i do  da lszy ch  e k sc e ­
sów?

C zyżby is to tn ie  ja k ie ś  w ażn e  osoby  
m ia ły  sw ój u d z ia ł w  n o cn y ch  zab a ­
w ach?

M a rek  M ark o w sk i 
J e rz y  S zy ch o w iak  

C zesław a B u d n iac zy ń sk a  
B ro n is ław a  B łaszk o w iak

Szanow ny Panie R edaktorze
W n-rze listopadowym  „W ronieckich S praw ” dwa artyku ły  szeroko om awiają 

rozpoczęcie roku  akadem ickiego w  nowo pow stałym  W yższym Sem inarium  D ucho­
wnym . (...) W ronki to przede w szystkim  w ybitne zabytki, rozw inięty przem ysł oraz 
to, co naw et w latach  kom unistycznych nadaw ało m iastu sp lendor i rozgłos w  całej 
Polsce i nie tylko. Chodzi o zakład budow y organów B ronisław a Cepki, k tó ry  jes t 
najlepszym  tego typu  zakładem  w naszym  kraju . Jego organy istnieją w  kościołach 
całej Polski, jed n ak  najw ięcej na  teren ie  diecezji katow ickiej.

Z poważaniem : Stanisław  D anek  (Mysłowice) 
Od red a kcji:  Istotnie, W ronki nie m a ją  sobie równych, ja k  chodzi o rzem iosło  
organm istrzow skie. Oprócz w ym ienionego za k ła d u  P aństw a  Cepków w  Papowie, 
mieści się tu  w a rszta t organm istrzow ski W ładysław a K a czm arka , odznaczonego  
K rzyżem  P apieskim . F irmę pro w a d zi obecnie jego zięć, A n d rze j M iężał. Trzecim  
za k ła d em  tego typ u  jest w a rszta t p a n a  M ariana  N aw ro ta  p rzy  ul. K ościuszki.

Zdaniem  radnego...

D o w yb orców
W poczuciu obowiązków radnego w zględem  wyborców chcę poinformować 

m ieszkańców  m iasta i gm iny W ronki o uchw ale R ady M iasta i Gminy, podjętej w  dniu 
22 listopada 1991 r. w  spraw ie usta len ia  w ynagrodzenia B urm istrza  i jego zastępcy. §§ 
2 i 3 tej uchw ały  brzm ią następująco:

§2
„Uchwala się następujące wysokości w ynagrodzen ia  d la  b urm istrza  i jego zastępcy:

a) w ynagrodzenie  zasadn icze  - w g na jw yższe j kategorii i s ta w k i zaszeregow ania  
w ynika jących  z  tabeli stanow isk  zaszeregow ań i w ym a g a ń  kw a lifikacy jnych  
pracow ników  sam orządow ych;

b) dodatek fu n k c y jn y  - wg n a jw yższe j sta w k i w ynika jące j z  tabeli stanow isk  
zaszeregow ań i w ym a g a ń  kw a lifika cy jn ych  pracow ników  sam orządow ych;

c) dodatek służbow y w  w ysokości 100 % w ynagrodzen ia  zasadniczego i dodatku  
funkcyjnego .

§3
Z m ia n y  w ysokości w ynagrodzen ia  wg p ow yższych  za sa d  następu ją  od d n ia  
w prow adzen ia  regulacji płacow ych d la  pracow ników  U rzędu.”

Podjęcie uchw ały  odbiegało od przyjętych zasad. Inaczej niż to się norm alnie 
p rak tyku je , p ro jek t uchw ały tej nie został przedstaw iony ani na  Komisji Gopodar- 
czej, ani na  Komisji Społecznej.

P u n k t przew idujący podjęcie tej uchw ały n ie figurował w  porządku  obrad  XVII 
Sesji, w przesłanych zaproszeniach.

Moim zdaniem  pośpiech w  tej spraw ie n ie był uzasadniony, jak o  że zgodnie 
z § 3 uchw ały nowe, m aksym alne staw ki w ynagrodzenia bu rm istrza  i jego zastępcy 
obowiązują n ie od 22 listopada, ale  od 1 sierpnia 1991 r.

S ku tk i finansowe tej uchw ały są szersze, poniew aż dotyczą innych  staw ek 
sam orządowych, k tó re  są uzależnione od pensji burm istrza. U chw ała nie podaje 
nazw isk biorców  w ynagrodzenia, w ięc dotyczy jakie jkolw iek osoby, k tó ra  w p rzy ­
szłości ew entualn ie  może zajm ować to stanowisko. Z treści uchw ały w ynika, że do 
końca kadencji tej rady bu rm istrz  W ronek będzie o trzym yw ał najw yższe z m oż­
liw ych wynagrodzenie.

Swoje zastrzeżenia względem  sposobu doprow adzenia do uchw ały przedstaw iłem  
na sesji wyjazdowej Rady w  dniu 29 listopada 1991 r. w  Ćmachowie. Zapow iedziałem  
opublikow anie swojej opinii we „W ronieckich Spraw ach” . Na to radny  Kopras 
proponow ał, by w tak im  p rzypadku  podjąć uchw ałę o niefinansow aniu gazety 
„W ronieckie Spraw y” .

Pan  radny Jankow ski M arek, zapew ne w dobrej wierze, radził przed tem  tekst 
takiego listu  skonsultow ać z adw okatem . Były też głosy radnych  trak tu jące  tę  spraw ę 
jako  publiczne p ran ie  brudów .

M arian K asprzak 
(radny)

Od redakcji: W yjaśniam, że regulam in R ady zezwala na  w prow adzenie dodat­
kowego p u n k tu  do p rogram u obrad w chwili zatw ierdzania p rogram u sesji - poprzez 
głosowanie. R adni w  głosow aniu przyjęli p u n k t dotyczący zm iany w ynagrodzenia 
dla burm istrza.

Paw eł Bugaj 
(radny)

R uszy liśm y , ja k  n a  n asze  „ w ro n ieck ie  w a ru n k i” , 
b a rd zo  im p o n u jąco . W p ły n ę ły  aż  d w a  lis ty , k tó ry c h  
o b sze rn e  frag m e n ty  pon iże j p rz ed sta w im y . N a 
w stę p ie  p ra g n ie m y  je d n a k  p rzy p o m n ieć , że ideą, 
m y ślą  p rz ew o d n ią  „S P O T K A Ń ” je s t  p o b u d zan ie  
sa m y ch  z a in te re so w a n y ch  do p o sz u k iw a n ia  ro z ­
w iązań  sw oich  ró żn y ch  p ro b lem ó w .

W liście  o p u b lik o w an y m  w  p o p rz ed n im  n u m erz e  
n aszej g a ze ty  w yłon iło  się  sz e re g  p ro b lem ó w  naszej 
czy te ln iczk i. N ie w iem y , czy  m ąż  je j je s t  człow ie­
k iem  u za leżn io n y m . Z całą  p e w n o śc ią  m o żn a  je d ­
n a k  stw ie rd z ić , że  je s t  ju ż  n a  p ro ste j d ro d ze  do  tego. 
Je ś li n ic  się  n ie  zm ien i, a  sam o  n ic  się  n ie  dzie je, m ąż  
n aszej c zy te ln iczk i s ta n ie  się  a lk o h o lik ie m  i to  n ie  
z je j w iny , a le  n a  je j oczach. Is to tą  te j ch o ro b y  je s t  to, 
że czło w iek  tra c i k o n tro lę  n a d  ilością  w y p ijan eg o  
a lk o h o lu , u p ija jąc  się  ta k ż e  w ted y , gdy  n ie  n a  
tak ieg o  z am iaru , czyii p ra w ie  zaw sze. N ie  m u si 
w cale  p ić  codzienn ie , a lk o h o l s ta je  się  m u  je d n a k  
co raz  b a rd z ie j p o trz e b n y  w  życiu . S to p n io w o  coraz  
w ięcej sp ra w  o b ra ca  się  w o k ó ł p icia , ca łe  m yślen ie , 
życie u czuciow e, k o n ta k ty  z in n y m i lu d źm i słu ży ć  
zaczy n a ją  je d n e m u  - s tw a rz a n iu  o k az ji do  dalszego  
picia. J e s t  to  c h o ro b a  w  p e łn y m  teg o  sło w a  z n acze ­
n iu , w  d o d a tk u  p rz e w le k ła  i śm ie rte ln a . J a k  k a żd a  
p o w ażn a  c h o ro b a  a ta k u je  n ie  ty lk o  osobę n a  n ią  
c ie rp iącą . W szystk ie  p ro b le m y  p rz ed sta w io n e  
p rzez  n a sz ą  c zy te ln iczk ę  tra k to w a ć  m o żn a , ja k o  
p o d staw o w e  o b jaw y  je j współuzależnienia. Je ś li 
a lk o h o lik  d o b re  sam o p o czu cie  p sy ch iczn e  i fizycz­
n e  u z y sk u je  p ra w ie  w y łączn ie  d z ięk i p iciu , to  samo­
poczucie we wszystkich dziedzinach życia osoby 
współuzależnionej zależy nie od niej samej, od 
tego, jak radzi sobie w życiu, tylko od tego, czy on 
pije, czy nie.

\  A lk o h o lik  w cale  n ie  chce  się  u p ijać , p ić  po  k ilk a  
dn i, m ieć  p o tw o rn e g o  k aca , szm ac ie  się . S ięgając  
k o le jn y  raz  po k ie liszek  p o s ta n aw ia  sobie tw a rd o , 
że ty m  ra ze m  będ zie  uw aża ł, n ie  u p ije  się. W ierzy 
w  to  św ięc ie , bo n ie  ch ce  z aa k ce p to w ać  fak tu , że 
u tra c ił  b e zp o w ro tn ie  k o n tro lę  n ie  ty lk o  n a d  sw oim  
piciem , a le  i sw o im  życiem . Zona alkoholika robi 
dokładnie to samo. Wierzy w to, że ma wpływ na 
niego i jego picie. P ró b u je  w p ły n ą ć  n a  niego, 
k o n tro lu je  go, u m aw ia  się  z n im , s taw ia  m u  różne  
w a ru n k i, o p iek u je  się  n im , ro zw iązu je  jeg o  p ro ­
b lem y  np . p łac i d ług i, z a ła tw ia  zw o ln ien ia  itd , 
w y b acza  m u, p rz y jm u je  jeg o  o b ie tn ice  p o p ra w y , bo 
w ie rzy  w  to, w  co ch ce  w ierzyć . W szak tru d n o  być 
żoną  A L K O H O L IK A  - SZM A TY . W szystk ie  sw oje  
d o ty ch czaso w e  p o ra żk i p rz y p isu je  sw ej n ieu d o ln o ­
ści, z b y t m a ły m  jeszcze  s ta ran io m . I s ta ra  się  jeszcze
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b ard z ie j, c h ro n i go sk u te cz n ie j do czasu , g d y  za ­
b ra k n ie  je j sił i nadziei.

T a k  ja k  w  m y ślen iu , o d czu w an iu , k o n ta k ta c h  
z in n y m i lu d źm i u  a lk o h o lik a  c e n tra ln e  m ie jsce  
za jm u je  a lk o h o l, ta k  w  świecie współuzależnionej 
żony jest miejsce tylko dla NIEGO i jego picia. Czy
je s t  w y jśc ie  z te j sy tu acji?  J e s t ,  w y m a g a  ono je d n a k  
w y jśc ia  z zak lę teg o  k rę g u  u c ieczk i p rz e d  rzeczy w is­
tością , n ieza leżn ie  od tego , ja k  o k ro p n ą  się  ona  
o b ecn ie  w y d a je . P o n iżej p rz e d s ta w ia m y  p o d s ta w o ­
w e ra d y  d la  osób n a jb liższy ch  a lk o h o lik o w i.

N IE  MUSISZ D ŁUŻEJ OBW INIAĆ ALKO H O LIK A  
Zacznij koncentrować się na własnych działaniach to 

dzięki nim możesz się podnieść lub załamać 
. ☆

NIE M USISZ D ŁUŻEJ K O NTROLOW AĆ PICIA 
A LK O H O LIK A

Zacznij koncentrować się na możliwościach leczenia 
zacznij namawiać go do leczenia

N IE  M U SISZ D ŁUŻEJ PR ZY C H O D ZIĆ  „Z  PO M O­
CĄ” ALKO H O LIK O W I

Zacznij pozwalać mu na cierpienie i ponoszenie od­
powiedzialności za każde następstwa jego picia

N IE  M USISZ D ŁU ŻEJ INTERESOW AĆ SIĘ POW O­
DAM I JEGO PICIA

Zacznij powracać do wzorów normalnego życia

N IE  MUSISZ Ó ŁUŻEJ G R O ZIĆ  
Zacznij mówić to, co myślisz i robić to, co mówisz 

★
N IE  M USISZ D ŁU ŻEJ PRZYJM OW AĆ LUB W Y­

ŁU D ZA Ć  OBIETNIC
Zacznij odrzucać je i przestań liczyć się z nimi w realnym 

życiu

N IE  M USISZ D ŁU ŻEJ N A RZEK A Ć, G D ER A Ć , W Y­
GŁASZAĆ KAZAŃ, PRZY M ILA Ć SIĘ 

Zacznij informować go rzeczowo o jego niewłaściwym 
postępowaniu

Zacznij traktow ać go jak  dorosłą osobę
★

N IE  M USISZ D ŁUŻEJ POZW ALAĆ A LK O H O LI­

KOW I NA A TAK OW ANIE CIEBIE I TW OICH 
D ZIEC I •

Zacznij ochraniać siebie, nie pozwalaj na destrukcję 
NIE M USISZ BYĆ MARIONETKĄ ZACZNIJ ŻYĆ 

OSOBNO
W' pełnym ich zrozumieniu i zaakceptowaniu oraz wcieleniu 
w życie pomóc może Poradnia Przeciwalkoholowa, która 
świadczy pomoc nie tylko alkoholikom, ale także ich 
rodzinom. Tut. poradnia mieści się w pok. 56 Przychodni 
Rej. psycholog przyjmuje w środy i czwartki 15-18 i piątki 
10- 12.

0  innej formie pomocy dla naszej czytelniczki traktuje 
drugi list.

„Byłam w podobnej sytuacji ja k  Ty, trwało to jednak  
znacznie dłużej, mąż zaszedł ju ż  znacznie dalej, nie był tak 
spokojny i kulturalny. W  domu były regularne awantury, 
interwencje milicji, kolejne sprawy sądowe. Odpoczywaliś­
my trochę, ja  i troje moich dzieci, kiedy on szedł siedzieć. 
Wszystko jednak szybko wracało do , .normy ’ ’, złapałam się 
na tym, że wcale nie musi go być, a ja  i tak czegoś boję się, 
nie potrafię rozmawiać z  dziećmi. W szystko leciało mi 
z  rąk, czułam się chora, przegrana. Leczyłam nerwy, 
brałam tabletki, cudem właściwie przeżyłam próbę samo­
bójczą, wszystko wracało. Czułam, że spróbuję jeszcze raz, 
że nie wytrzymam tego wszystkiego. I  wtedy przypadkiem  
z programu „Wódko pozwól żyć" dowiedziałam się 
o A L-A N O N IE . Dzisiaj jestem  osobą spokojną, wesołą, 
potrafię o siebie zadbać. Zmiana, jaka  zaszła we mnie, 
zmieniła wszystko w naszym domu. Mam coraz lepszy 
kontakt z  dorastającymi ju ż  prawie dziećmi, mąż przez 
kilka lat pił jeszcze, obecnie jest na leczeniu. Nie za­
stanawiam się wcale nad tym, czy wróci do picia, pomagam  
mu, ale nie żyję jego problemami, nie martwię się za niego. 
Jestem szczęśliwa, mam przyjaciół z  ruchu A L-A N O N , nie 
jestem  sama i wiem, co mogę i powinnam robić. Odzys­
kałam spokój i pogodę ducha. To lak wiele. Czym jest 
A L -A N O N  nie będę pisać, to trzeba przeżyć osobiście. 
Grup takich zrzeszających żony alkoholików, opierających 
się na zasadach pełnej dobrowolności i anonimowości, jest 
wiele. Najbliższa w Szamotułach. Spotyka się w każdy 
wtorek o godz. 18 na ul. Łąkowej 9. Nie potrzeba żadnego 
skierowania, czy zaproszenia. Wystarczy przyjść i jesteś.

Niech siły do tego doda Ci modlitwa, od której roz­
poczynamy wszystkie nasze spotkania, jest to „Modlitwa 
o pogodę ducha"

B O ŻE  D A J N A M  POGODĘ DU CHA, A B Y Ś M Y  
Z G A D Z A Ł Y  S IĘ  Z  TY M , CZEGO N IE  M O Ż E M Y  
ZM IE N IĆ .

OD W AG Ę, A B Y Ś M Y  Z M IE N IA Ł Y  TO, CO Z M IE ­
N IĆ  M O Ż E M Y .

1 M Ą D R O ŚĆ , A B Y Ś M Y  U M IA Ł Y  O D R Ó ŻN IĆ  
JE D N E  SP RA  W Y  OD DRUGICH.

„O Z"
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Beniaminek 
mistrzem jesieni

Mecz n a  szczycie
Kto będzie m istrzem  jesieni?
Na to pytanie  m iał dać odpowiedź 

bezpośredni pojedynek dwóch p re ten ­
dentów  do tego ty tu łu , „W rom etu - Czar­
nych” z „K łosem ” Zaniemyśl.

Doszło do niego we W róblewie na 
3 kolejki przed końcem  rundy. Wówczas 
„C zarni” 1 punk tem  w tabeli w yprze­
dzali Zaniem yśl. W cześniej obie drużyny 
(na szczęście obie) m iały w padki i straci­
ły po 2 punkty . D otąd bez porażki, pił­
karze W róblewa przegrali na wyjeździe 
(10 kolejka) z „W artą” Śrem  0 : 2, 
a „Kłos” w kolejce następnej (u siebie) 
przegrał 0 : 3 z „O rkanem ” Książ.

Nic więc dziwnego, że na  m ecz ten 
oczekiwano z niecierpliwością.

Mimo zim na i w ia tru  kibice nie zawie­
dli, a w śród nich znaleźli się burm istrz  
Kazim ierz M ichalak i ks. Paw eł Paw li­
cki.

P iłkarze nie zawiedli, obie drużyny 
pokazały dobry, szybki futbol. „C zarni” 
rozpoczęli mecz bez trem y, z anim uszem  
napierając zmusili gości do obrony. Efe­
ktem , już  w 5 min, była strzelona z rzutu  
wolnego bram ka, której strzelcem  był 
M arek Kliszkowiak.

Tak szybko u tracona b ram ka sparali­
żowała p iłkarzy  „K łosa” , a uskrzydliła 
„C zarnych” . A tak  za a takiem . Za chwilę 
piłka trafia w poprzeczkę, jęk  publiczno­
ści, p iękna przew rotka W ojtka G raczy­
ka i 2 : 0. Je s t  10 m inuta  meczu!

To był nokaut. Po tym  ciosie „K łos” 
długo dochodził do siebie. Dopiero 
w drugiej połowie m eczu, nie m ając już 
nic do stracenia, postaw ił na  atak. G rał 
agresyw nie, chwilam i b ru taln ie. Napór

• W alka tw a rd a  i nieustępliw a, chociaż 
fer; p rzez całą rundę prow adzili p ił­
karze  „W rom etu-C zarni”

gości owocuje w  70 m in bram ką. Wyczyn 
M arka K liszkow iaka w iernie pow tórzył 
Jerzy  G niatkow ski i jes t 2 :1 . G ra nabie­
ra  rum ieńców , rośnie podenerw ow anie 
wśród kibiców. „Kłos” dąży do rem isu. 
Św ietnie prowadzi spotkanie sędzia Ry­
szard Ferszt (II liga). Bogata w sytuacje 
i szybka gra z obu stron, ale w ynik do 
końca nie ulegnie zmianie. „W rom et 
- C zarn i” górą!

„R ew anż będzie nasz” - m ówią kibice 
z Zaniem yśla. Cóż, zobaczymy.

Tabela

1. WROMET - CZARNI W róblewo 15 28 55:16
2. KŁOS Zaniem yśl 15 23 29:12 2:1
3. WARTA Śrem 15 22 41:14 0:2!
4. ORKAN Książ 14 v 19 32:23 5:2
5. ORKAN Jarosław iec 15 17 29:26 3:1
6. SPOŁEM  Nekla 15 16 25:27 6:0
7. HURAGAN Pobiedziska 14 14 27:26 3:2
8. WEŁNA Skoki 15 13 27:31 2:1
9. SAN Poznań 15 13 23:29 2:1
10. LECHIA K ostrzyn 15 12 27:32 6:2
11. WARTA Obrzycko 15 12 21:31 2:0
12. PRZEMYSŁAW Poznań 14 11 25:30 4:2
13. ORKAN Kaźm ierz 14 10 18:38 5:2
14. PIAST Kobylnica 15 9 22:32 4:0
15. ORKAN Sokołowo 15 9 7:27 5:0
16. PO KÓJ Paczkowo Siekierki 15 8 25:39 6:0

Uwaga: N a  końcu tabeli podano  w y n ik i spo tkań  „W rom etu-C zzarnych” z  po­
szczególnym i zespołam i.

Na pó łm etk u
W yjazdowy mecz 15 kolejki „W rom etu - C zarnych” z „O rkanem ” Kaźm ierz 

kończył jesienną rundę  rozgryw ek. Wygrali go „C zarni” 5:2. Kolejne zdobyte
2 punk ty , chociaż nie one decydowały, że „W rom et-C zarn i” W róblew o został 
m is trzem  jes ien i. Z przew agą 5 punktów  nad „K łosem ” Zaniem yśl prowadzą 
w grupie I poznańskiej A klasy. D rużyna „W rom et-Czarni” jes t rew elacją roz­
gryw ek. Przypom nę, że jeszcze w iosną ubiegłego roku  byli w C klasie. Jed en  sezon 
grali w klasie B, gdzie oddali przeciw nikom  zaledw ie 3 punkty .

Teraz na pó łm etku  rozgryw ek A klasy są znowu najlepsi! To n ie przypadek, czy 
szczęście. Poza jednym  w yjątkiem  pokonali w szystkich strzelając 55 bram ek.

Najwięcej b ram ek zdobyli: M arek  K liszkow iak , R o b ert B a lcerek  i W ojciech 
M aćkow iak. T rudno zdaniem  R yszarda Forbricha, wskazać najlepszego zaw odnika 
bowiem  wszyscy zasługują na w yróżnienie.

W minionej rundzie grało 18 zawodników (5 przedpoborowych). Trzon zespołu 
tw orzą zawodnicy byłej C klasy, m ieszkańcy W róblewa i okolicy, a w śród nich
3 rodzinne dublety: bracia Biedziakowie, Goralowie, Przybyszowie. D rużynę w zm ac­
niają nabyci rutyniarze: R em igiusz M arch lew icz - grający tren e r i M arek  K lisz­
kow iak . O statnim  nabytkiem  jes t b ram karz  T adeusz F a jfer, k tó ry  przyszedł do 
„C zarnych” (na 4 kolejki przed końcem  rundy) z Ii-ligowej drużyny „C hrobry” 
Głogów.

Tadeusz Fajfer w cześniej był b ram karzem  „Lechii” G dańsk. To on w  pam ię tn ym  
pucharow ym  m eczu tej d ru żyn y  z  „Juw en tusem " T u ryn  obronił rzu t karny , który  
egzekw ow ał sam  król strzelców M .S/86 P aulo Rossi.

D obra gra  zespołu ściąga do W róblewa również wielu młodych i chętnych do 
kopania piłki chłopców.

N agroda! Za św ietną grę, jak ą  zawodnicy „WROMET - C zarni” dali, Fabryka 
K uchni „WROMET” - sponsor - zafundował całem u zespołowi kilkudniow y wyjazd 
do Niemiec w okolice F rankfu rtu  n M enem , gdzie m.in. rozegrane zostaną mecze 
tow arzyskie. W czasie przerw y zimowej piłkarze, przykładem  roku  ubiegłego 
trenow ać będą na sali gim nastycznej szkoły zawodowej przy „Spom aszu” .

Cel zespołu je s t  jed en : „M istrzostw o w g ru p ie  i a w an s  do k lasy  o k ręg o w ej”!

M etam orfoza „B łęk itn ych ”
R ok te m u  p ie rw sza  d ru ż y n a  p iłk a rsk a  M K S „ B łę k itn i” p rzeży ła  duży  

k ry zy s. G ra ła  ja k  te ra z  w  A k las ie , a le  n ie  ta k  sam o, ja k  g ra  obecn ie. „ B łę k itn i” 
u b ieg ły  sezon  k o ńczy li n a  12 pozycji i ty lk o  n a jw ie rn ie js i k ib ice  w ierzy li, że 
zdo łają  o b ron ić  się  p rz e d  sp a d k iem  do B k lasy .

B yło  źle, d o ty ch czaso w y  o p iek u n  - „W ro m et” odm ów ił „ B łę k itn y m ” po m o ­
cy, k lu b  by ł p ra k ty c z n ie  w  ro zsypce . T y m czasem  w e W róblew ie  ro sła  w  siłę 
a m b itn a  d ru ż y n a  „ C z a rn y c h ” , w sp ie ra n a  p rzez  sp o n so ra  - F a b ry k ę  K u ch n i 
„W ro m et” . D ziałacze  M K Su „ B łę k itn i” o d b iera li zachodzące  w y d a rzen ia  ja k o  
„ zam ach  n a  k lu b ” .

T ak a  in te rp re ta c ja  (być m oże  b łęd n a) w y w o ła ła  m ob ilizację  w  k lu b ie . C hcie li 
pok azać , że „n ie  d ad zą  s ię ” .

D zisiaj, z p e rsp e k ty w y  m in io n eg o  ro k u , m o żn a  pow iedzieć , że k lu b  „n ie  dal 
s ię ” , m im o  tru d n o śc i f in an so w y ch  i o rg an izacy jn y ch , o b ro n ił sw o je  je s te s tw o .

W iosną, p ie rw sza  d ru ż y n a  n ie  ty lk o  n ie  sp ad ła  z A k lasy , a le  p o tra fiła  na  
k o n iec  ro z g ry w ek  u p laso w ać  się  w  po łow ie  tab e li. N ajm łodsi p iłk a rze  k lu b u  
- tra m p k a rz e  - zosta li m is trz a m i w o jew ó d ztw a  p ilsk iego . B yły  to  b u d u jące  
su kcesy .

M łodzi p iłk a rze  I d ru ż y n y  (śr. w ie k u  poniżej 20 lat) do now ego sezo n u  91 92 
p rz y stąp ili b a rd z ie j d ośw iadczen i, z w ia rą  w  sw oje  siły  i u m ie ję tn o śc i. Z pom ocą  
„ B łę k itn y m ” p rzy sz li n a jw ie rn ie js i sy m p a ty c y  - by li zaw o d n icy  k lu b u .

D ru ż y n a  p o d  k ie r u n k ie m  t r e n e r a  R o m a n a  K a b a c iń sk ie g o  ru n d ę  je s ie n n ą  
p o tra k to w a ła  b a rd zo  serio , a  o siąg n ię ta  n a  k o n iec  pozycja  i u z y sk a n e  w y n ik i 
m ów ią  o m o żliw ośc iach  tej m ło d z iu tk ie j d ru ży n y .

T ab e la

1. N O TEĆ  D ziem bow o 14 23 38:12 (0:0)
2. O R ZEŁ II W ałcz 14 23 30:9 (2:0)
3. B Ł Ę K IT N I W ronki 14 22 50:8
4. Z JE D N O C Z E N I K aczory 14 19 32:21 (3:0)
5. PŁ O M IE Ń  P o ła jew o 14 18 23:20 (5:0)
6. UN IA W apno 14 16 34:28 (4:1)
7. K R A JN A  S łow ianow o 14 13 18:19 (1:2)
8. N O TEĆ  S zam ocin 14 13 18:21 (6:1)
9. M ISTR A L  M irosław iec 14 13 22:34 (2:2)
10. N O TEĆ  R osko 14 12 19:30 (0:1)
11. ST E L L A  B iałośliw ie 14 10 24:36 (2:1)
12. PO L O N IA  II P iła 14 9 16:21 (3:0)
13. U N IA  B arto szk o w o 14 8 21:43 (7:0)
14. K R O TO N  W itrogoszcz 14 7 25:44 (11:0)
15. RAD W A N L u b asz 14 7 16:37 (4:0)

Uwaga: W naw iasie  podano w y n ik i ja k ie  „Błękitni” u zyska li z  tym i dru żyn a m i.

Ś w ie tn y  p ó łm e te k  w yzn aczy ł d ru ż y n ie  ja s n y  cel: bó j o t y tu ł  m is tr z a  g ru p y  
(o sta teczn ie  m oże być  w icem istrzo stw o ) i a w a n s  do  k la s y  o k rę g o w e j.

T re n e r  w ie rzy , że  cel te n  je s t  do osiągn ięcia , a le  jed n o c ze śn ie  p rzes trzeg a :
„M oim  z m a r tw ie n ie m  je s t ,  a b y  z a w o d n ic y  m o i n ie  u w ie rz y l i  w  ła tw y  

a w a n s  ju ż  n a  p ó łm e tk u . Im  p rę d z e j z ro b ią  p o s tę p y  w  o s ią g n ię c iu  w y ż y n  
p i łk a r s k ic h  u m ie ję tn o śc i,  e l im in u ją c  ty m  sa m y m  sw o je  b łę d y , ty m  ła tw ie j  
b ę d z ie  im  g r a ło  s ię  z d ru ż y n a m i  w y ższe j k la s y .”

...A m ów i to  n ie  bez  p rzy czy n y . W ru n d z ie  je s ie n n e j zd arzy ły  się  m ecze,
0 k tó ry c h  ch c ia łb y  szy b k o  zap o m n ieć . Do ta k ic h  n a le ża ł m ecz  z „ N o tec ią” 
w  R o sk u  (p rze g ra n y  0:1), gdz ie  liczono n a  ła tw e  i w yso k ie  zw ycięstw o . B yły  też,
1 to  w  w iększości, d o b re  m ecze. Do n a jlep szy ch  n a leża ły  m ecze  z K aczo ram i 
i P iłą , o raz  m ecz  z lid e rem  tab e li w  S zam ocin ie . N ie k tó re  ich  frag m e n ty  
p oziom em  w yb ieg ały  d a le k o  p o n ad  A k lasę.

Z d an iem  R o m an a  K ab ac iń sk ieg o  cały  zespół, za  sw o ją  g rę  i o siąg n ię te  
w yn ik i, zas łu g u je  n a  w y ró żn ien ie .
J e d n a k  na jw y ższą  o cen ę  w y staw ił 
b ra m k a rzo w i J a ro s ła w o w i J e z ie r s ­
k ie m u . T y lk o  8 razy  w y c iąg a ł p iłk ę  
z sw ojej b ra m k i. O siem  b ra m e k  s t r a ­
co n y ch  p rzy  50 z d o b y ty ch , to  im p o n u ­
jąc y  w y n ik , m ó w iący  o dob re j k o n ­
dycji s trze leck ie j całej d ru ży n y , 
w k tó re j n a jlep szy m i są: R a fa ł  K u d ­
l iń s k i  (12), D a re k  D u d e k  (9) i J a c e k  
G rz y m e k  (8).

„ S iła  m o je g o  z esp o łu  w y n ik a  z 30 
s p o tk a ń  ro z e g ra n y c h  w  ty m  sa m y m , 
p o d s ta w o w y m  s k ła d z ie .” (m ów i t r e ­
n e r)  ... „Z esp ó ł p r e fe r u je  z a w o d n i­
k ó w  m ie jsc o w y c h  - w y c h o w a n k ó w  
K lu b u , c h o c iaż  d la  w z m o c n ie n ia  r y ­
w a liz a c j i  w ś ró d  z a w o d n ik ó w , p o zy ­
s k a n o  d w ó c h  2 0 -la tk ó w  z II I  lig i;
D a re k  M o szczy ń sk i i M iro s ła w  K re -  
tk o w s k i  są  s tu d e n ta m i  A W F w  P o ­
z n a n iu .  „N a ile  b ęd ą  p o trze b n i p o k a ­
żą m ecze  w iosenne , a le  z pew n o śc ią  
b ęd ą  oni reze rw o w y m  a tu te m  tr e n e ­
ra.

T re n e r  K ab ac iń sk i za p o śre d n ic tw e m  „W S” chce  p u b liczn ie  podziękow ać: 
„ b a rd z o  s e rd e c z n ie  K ol. W ie sław o w i O seso w i” , p rz y ja c ie lo w i i sp o n so ro w i 
zesp o łu , k tó r y  m ia ł  o lb rz y m i w p ły w  n a  k o ń c o w ą  p o zy cję  d ru ż y n y . P ię k n ie  
d z ię k u ję  o so b o m  w s p ie ra ją c y m : L eszk o w i K ic ie , Z b ig n ie w o w i M iń czy k o w s- 
k ie m u  i W o jtk o w i N ie w ied z ia ło w i. O so b n e  p o d z ię k o w a n ie  k ie r u ję  do  FM iU  
„ S p o m a sz ” , Z a k ła d u  K a rn e g o  i Z P Z  - s łu ż y li  n a m  p o m o cą  w  m ia r ę  sw o ic h  
m o żliw o śc i.

N a k o n ie c  c h c ia łb y m  te ż  z łożyć g r a tu la c je  d ru ż y n ie  „W R O M E T  - C z a rn i” 
z W ró b le w a  z a  z a ję c ie  I m ie jsc a  w  g ru p ie  i życzyć  im  a w a n s u  do  k la s y  
o k rę g o w e j .”

W iesław  O ses w  p o d z ię k o w a n iu  za  p ra c ę  z zesp o łem  sen io ró w  o trzy m a ł od 
t re n e ra  i zaw o d n ik ó w  p a m ią tk o w y  p u c h a r . N a jlepszego  zaw o d n ik a , b ra m k a rz a  
- J e rz e g o  Jez ie rsk ieg o , n ag ro d ził W ojciech  K u d liń sk i fu n d u jąc  m u  stró j sp o r­
to w y  z k o sz u lk ą  o n u m e rz e  „1” .

W ie sław  O ses:
„C h cę  p o d z ię k o w a ć  K ib ico m  za  w s p a n ia łą  p o s ta w ę  n a  m ec za c h . (...) 

K lu b o w i p o trz e b n y  j e s t  s i ln y  i z a a n g a ż o w a n y  Z a rz ą d . C h c ia łb y m  w e jść  do 
z a rz ą d u , a b y  m ie ć  w p ły w  n a  d z ia ła ln o ść  i lo sy  K lu b u , a le  n ie  c h cę  być  
f ig u r a n te m , b y ło  ich  j a k  d o tą d  z b y t w ie lu .”

P rz e d  p iłk a rza m i p rz e rw a  z im ow a, k tó rą  w y k o rz y sta ją  na  tre n in g , p rz e w i­
d z ian y  je s t  obóz k o n d y cy jn y .

B ra m ka rz  - Jarosław  Jezierski

10 ws- opracow ał: Paweł BU G AJ



Krzyżówka „20 KALAMBURÓW”
Nagroda!

Mała prywatna księgarnia  
MARIA KAŹMIERCZAK 

Wronki — ul. Poznańska 2 
funduje: „WIELKĄ KSIĘGĘ ZIÓŁ”

(Wartość 160 tys. zł.)

Zasłyszane
-  Dlaczego samochody 

„Wrometu” tak często ule­
gają wypadkom?
- Bo dyrektorzy tej firmy, 

szybciej niż inni dążą do 
Europy.

Pytania i 
odpowiedzi 
NASZYCH 
DZIECI

Tato, czy wiesz, ile pasty 
do zębów mieści się w tubce?

- Nie wiem.
—  A  ja sprawdziłem. Od ba­
lkonu w pokoju do lodówki 
w kuchni!

★

- Mamo jak się rozmnażają 
jeże?

Ostrożnie.

★

- Łukasz, jak się nazywa 
potrawa z surowych jarzyn?
- Jarzyniówka.

piórem
satyra

Nagrobek łgarza
Nad bzdurą posiwiał, 
na plotce starł zęby 
i śmierć mu, niestety, 
nie zamknęła gęby.

Mezalians
Nie licz, sosnowa szyszko 
na małżeństwo z brudnicą mniszką.

Pewnik
Nie zbliżają nas do Europy 
bezrobocie i SEX SHOPY

Perspektywa
Naiwność —  głupoty oznaka, 
Niemcy się jednoczą, 
tylko patrzeć jak Polakom 
do oczu znów skoczą.

Podziw
Naturysta (tym mnie urzekł) 
wziął w objęcia —  nagą RÓŻĘ.

Ryszard Kilar z Złotowa
Poziomo:
5. G d y  z a b a w a  z z a s a d a m i sk a c z e , 

tp  p o w s ta n ie  d z ie ło  n a  p la k a c ie
8. M ia ry  p a p ie r u  k r a w ę d ź  w p a d ­

n ie s z  d o  ro w u  w ię c  n ie  pędź!
9. S z w a jc a r s k ie g o  l i t e r a  - ta m  ży ć  

n ie  u m ie r a ć
10. „ D o  M ło d o śc i” c h y tr o s k a ,  do  

s u ł ta ń s k ie g o  łó ż k a
11. G d y  z a b a w a  p r z y ty k a  j e s t  o k a ­

z ja , n ie  u n ik a j!
12. K o g ra  I n d y js k a  p o d a r u je  ta  N i­

m fa  r z e k i  z a m ie s z k u je
14. W śró d  n a jg o r s z y c h  s to p n i ,  g d y  

C e ls ju s z a  d u ż o  s to p i
17. M im o , że  b e z  u b r a n ia  w a s a l  to  

j e d n a k  c zę ść  n o g i o p a sa
18. O k rą g ła  l ic z b a  o b lic z a  n a sz a

j e s t  n a p r a w d ę  b y c z a
19. S łu p  z a o s tr z o n y  t r z y m a ,  c ie p ły  

je j  s łu ż y  k l im a t

Pionowo:
1. P o c ie r a  m o c n o  p a k u n e k ,  d y w a ­

n o m  d a ją c  r a tu n e k

2. U ro je n ie  h is z p a ń s k ie g o  P a n a ,  
p rz e z  n ie g o  p i łk a  j e s t  n a jle p ie j  
k o p a n a

3. F r y z u r a  z ły c h  o w a d ó w , n ie  do  
n a s z y c h  sa d ó w

4. D o p ły w  W isły  p o d a ro w a ł  p a n to ­
fle , w  k tó r y m  s to p a  z d ro w a

6. M o n e ta  w e  F ra n c ji  i s a m o g ło s k a , 
z a p ła ć  z  g ó ry  z a  p rz e w ó z  i s ię  n ie  
t ro s k a j

7. O k ry w a ją  sz y je  l i te ry ,  d o b ry  
„ le k ” d la  M a g ie ry

13. L i te r a  ś w ia te ł  o d b ity c h  s iln ie , 
d o  ta m o w a n ia  k r w i  s z u k a j  go  
p a ln ie

15. E d g a r  A lla n  m a te r ia łó w  d o  ć w i­
c z e ń  d la  te g o  u tw o r u  f r a s z k a  j e s t  
n ic z e m

16. W ło sk a  r z e k a  ru d e g o  z w ie rz a , 
d o k u m e n t ,  k tó r e m u  s ię  z a w ie ­
rz a

17. P r z y im e k  n ic i  p r z y ty k a ,  n a  
o g ró d k u  s ię  s p o ty k a

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  (z z a łą c z o n y m , w y c ię ty m  n u m e r e m )  p ro s im y  
k ie ro w a ć  p o d  a d re s  re d a k c ji ,  lu b  d o  s k le p u  „ IR E W O J” R y n e k  14 d o  d n ia  
5 s ty c z n ia  1992 r.

NIGHT CLUB „Młyn” -  dzieciom
Uwaga dzeei!..., 

k tóre nie ukończyły 12 lat.
Dla was nagroda:
APARAT FOTOGRAFICZNY „Conkord” 
autom at firmy japońskiej w cenie ok. 200.000,- zł.

Aby uczestniczyć w jego losowaniu należy przesyłać 
bezbłędnie rozwiązane zagadki i hasło krzyżówki. 
Znajdziecie je  na przedstawionej stronie okładki do 
kolorowania „...przygód Koziołka” .
„Rusz głową”, a może szczęście uśm iechnie się do 
Ciebie.

Nagrodę ufundował właściciel wronieckiego 
NIGHT CLUB „Młyn” — Maciej Bykowski

Ciekawostka
Podobno pierwsża krzyżów­

ka ukazała się w roku 1925! Jej 
wynalazcą był Victor Orville, 
Anglik. Odsiadując ' wyrok 
w więzieniu zaczął się nudzić, 
ale dopiero po przeczytaniu ca­
łej więziennej biblioteki. Swoją 
erudycję wykazał wypisując 
różne słowa na ułożonej w kwa­
draty posadzce celi i tak wpadł 
na pomysł krzyżówki. Przesłał 
ją do jednego z czasopism an­
gielskich a pomysł pochwyciła 
natychmiast prasa amerykańs­
ka. Wkrótce już cały świat roz­
wiązywał krzyżówki i tak już 
zostało...

„ W r o n k a 7”
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Rozwiązanie krzyżówki
Zespół muzyczny „SEK- 
WENS” za rozwiązanie tej 
krzyżówki fundował zaprosze­
nie (dla pary) na Bal Sylwest­
rowy.
W drodze losowania nagrodę 

otrzymuje
MARIUSZ BRZOSKA 

z Wronek
Nagrodę losował Radosław Kłosin.

Sekw en s -Ję
^ S e k w e n s

^ S e k w e n s
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Produkuje
Osprzęt

do spawania 
elektrycznego

• uchwyty elektrodowe 
kleszczowe

• uchwyty do żłobienia 
elektropowietrznego

• zaciski biegunowe, 
śrubowe i kleszczowe

• łączniki przewodów 
spawalniczych

• młotki spawalnicze
• tarcze i przyłbice

Osprzęt
do spawania 

gazowego
• palniki do spawania i 

cięcia acetylenowo-tleno- 
we, na propan i
gaz ziemny

• palniki uniwersalne
• palniki maszynowe 

do cięcia
• lutownice płomieniowe: 

acetylenowo-powietrzne 
propanowo-powietrzne

Regeneracja
Zakład prowadzi regenerację 
palników wszystkich typów 
własnej produkcji.

Z akład nazwę tę nosi zaledwie 4 lata. 
Do tego czasu było to Przedsiębiorst­
wo Obróbki Metali „Pomet-2”, po­

pularnie nazywane (do dzisiaj) „POMem”.
Istnieje od 1953 roku (38 lat), jest za­

kładem przywięziennym zrzeszonym przy 
Centralnym Zarządzie Zakładów Karnych 
w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Zakład pobudowany został z przeznacze­
niem zapewnienia pracy skazanym. Nic więc 
dziwnego, że zdecydowaną większość załogi 
(75 %) stanowią więźniowie.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Metalowego 
„Pomet-2” jest producentem osprzętu do ręcz­
nego spawania gazowego i elektrycznego, 
w tym drugim asortymencie jest jedynym 
w Polsce.

Za „dobrych czasów” (do roku 1990) na 
wyroby z wronieckiego „Pometu” czekał 
kraj i rynki zagraniczne. Eksportowano głó­
wnie wyroby do spawania elektrycznego, 
najwięcej do Czechosłowacji, NRD, Węgier 
i na Kubę. Niewielkie ilości trafiały również 
do „II obszaru płatniczego". Eksport stano­
wił 30 % produkcji. Liczna, 700-osobowa

Uchwyt elektropowietrzny

załoga pracowała na dwie zmiany. Tłoczno 
i hałaśliwie było w halach, magazyny surow­
ców były pełne, a gotowe wyroby, jakie by 
nie były, szły jak ciepłe bułki.

Przyszedł ciężki czas. Przemiany politycz­
ne końca 1989 roku w kraju i późniejszy 
rozłam obozu państw socjalistycznych, ze­
rwane układy gospodarcze, wprowadzenie 
reform, wszystko to przyczyniło się do des­
tabilizacji polskiej gospodarki. Wywołany 
chaos gospodarczy szybko pogrążył w kryzy­
sie zakłady państwowe, nie ominął również 
Pometu. Nastąpił nagły spadek popytu na 
wyroby.

„Trzeba przeczekać!" - mówiono. Czeka­
nie nie pomagało, słaba sprzedaż i magazyny 
pełne wyrobów, czas biegnie, popiwek zżera, 
kryzys pogłębia się, (nie lepiej jest w pozos­
tałych wronieckich zakładach). Konieczne 
jest ograniczenie produkcji i redukcja za­
trudnienia ponad 50 % (głównie kosztem 
skazanych). Zlikwidowana zostaje II zmia­
na, załoga liczy już tylko niespełna 300 
pracowników, w tym ok. 170 skazanych. 
Newralgiczne punkty obsługują pracownicy 
wolnościowi.

Początkowo oddelegowuje się pracowni­
ków umysłowych i nadzoru mistrzowskiego 
do pracy na stanowiska robotnicze, później 
niektórzy zostaną tam na stałe. Częste prze­
sunięcia kadrowe i groźba zwolnień wywołu­
je niepokój. Wprowadza'się przymusowe 
urlopy bezpłatne. Miesiąc lipiec br. jest okre­
sem postoju zakładu. Później dojdzie do 
zwolnień i 20 pracowników wolnościowych 
będzie musiało odejść.

Postawiono na jakość. Już dużo wcześniej, 
ale w ciągu tych trudnych dwóch lat nie 
zaprzestano prowadzenia prac zmierzają­
cych do unowocześnienia produkowanych 
wyrobów, poprawy ich jakości i estetyki. 
Wprost przeciwnie, wobec braku zbytu 
w kraju i państwach ościennych, jedynym 
ratunkiem stał się eksport na rynki zachod­
nie. Stąd pełna mobilizacja w szeregach 
konstruktorów, technologów i narzędziow­
ców, ale też i duża szansa na końcowy sukces. 
Trzeba Pometowi .dorównać do światowych 
firm produkujących sprzęt spawalniczy.

W czasie tych trudnych lat gruntownej 
zmianie konstrukcyjnej uległy uchwyty elekt­
rodowe i zaciski kleszczowe oraz palniki 
spawalnicze.
Produkowane wyroby udoskonala się, a jed­
nocześnie wprowadza się do podukcji nowe. 
I tak, w ramach wspólnych prac badawczych 
z Instytutem Spawalnictwa w Gliwicach 
opracowano i uruchomiono produkcję przy­
łbic spawalniczych w czterech odmianach. 
Przyłbice posiadają atesty CIOP-u, a para­
metrami technicznymi dorównują świato­
wym standardom.
Filtry spawalnicze wykonane są z tworzyw 
termoplastycznych. Przyłbica z ekranem pa­
noramicznym pozwala na stały podgląd oto­
czenia miejsca spawania.
Przewiduje się wprowadzić do produkcji ko­
lejną wersję przyłbicy z zastosowaniem filt­
rów na ciekłych kryształach, pozwalających 
na samoczynne zaciemnianie filtra pod wpły­
wem światła tuku elektrycznego.
Filtr posiada możliwość bezstopniowej regu­
lacji stopnia zaciemnienia.
Pometowskie przyłbice są nowością na krajo­
wym rynku, a ich przystępna cena plus 
walory eksploatacyjne, powinny w niedługim 
czasie przynieść firmie sporo zamówień. 
Obecnie trwają prace związane z uruchomie­
niem produkcji uchwytów do spawania 
w osłonie gazów ochronnych. Prace przebie­
gają we współpracy z „Elektroplastem" War­
szawa i firmą niemiecką „BINZEL".

Trzeba handlować! Stwierdzono, z samej 
produkcji żyć się dzisiaj nie da.

Uruchomiono więc sklep fabryczny, 
w którym można kupić cały asortyment 
produkowanych wyrobów. Nie tylko wyro­
bów własnych, tutaj również nabyć można 
wyroby i sprzęt spawalniczy innych firm: 
reduktory gazowe, półautomaty spawalni­
cze, szybkozłączki, węże, itp.

Kolejnym handlowym przedsięwzięciem 
było przejęcie (w dzierżawę) od Zakładu 
Karnego stacji paliw.
Ten pomysł okazał się strzałem w dziesiątkę. 
Pozyskano nie tylko dodatkowe miejsca pra­
cy, ale również niezłe źródło dochodu. Stacja 
położona w centrum miasta, czynna na pełne 
dwie zmiany, ma dobrą frekwencję.
Dlatego też myśli się o jej szybkiej roz­
budowie. Już uruchomiono sklepik z częś­
ciami i akcesoriami samochodowymi, 
a w przyszłym roku przewiduje się wprowa­
dzenie do sprzedaży dodatkowo etyliny „98” 
i benzyny bezołowiowej.

„Reklama dźwignią handlu” , mówi stare 
powiedzonko i nie bez racji.

Pierwsze trzy kwartały br były trudne. 
Małe ilości wyrobów udało się sprzedać i to 
tylko na rynku krajowym. Jednak przez cały 
ten czas zakład szuka kupców, nie rezygnuje 
z reklamy, prezentując co rusz to nowe 
wyroby. Wystawia je na targach w Poznaniu, 
Leningradzie, Brnie, Dubaju. Zainteresowa­

nie jest widoczne, ale czy zaowocuje, pokażi 
czas. Prowadzone są rozmowy handlowi 
zbytu wyrobów na rynki arabskie, do Nie 
mieć i Czechosłowacji. Rozsyłane są oferty 

Pierwsze efekty wdrożenia do produkcj 
nowych wyrobów jak i reklamy, widoczne s; 
pod koniec roku. Coś drgnęło. Przyszły pier 
wsze, na razie małe, zamówienia eksportowi 
do Szwecji, Portugalii i Hiszpanii. Realizo 
wane są na bieżąco. Na pełen portfel zamó 
wień przyjdzie jeszcze trochę poczekać. Z ko 
lei na dużą chłonność rynku krajowego, jal 
również nagłą poprawę sytuacji gospodar 
czej, trudno w tej chwili liczyć. Są jednał 
prowadzone rozmowy, składane oferty i jes 
nadzieja, że wreszcie trafi się dobry klient.

Kondycja Pometu, w porównaniu z in 
nymi wronieckimi zakładami, nie jest najgor 
sza. Zakład na bieżąco wywiązuje się z należ 
ności finansowych wobec dostawców surow 
ców i energii. Płaci też załodze, chocia; 
czasami w ratach i bez premii z zysku 
Jednocześnie prowadzi prace inwestycyjni 
i remontowe - buduje nową oczyszczalni! 
ścieków, remontuje dachy produkcyjnycł 
hal.

„Pomet” pracuje tylko jedną zmianą 
Ograniczenie produkcji i zmniejszenie za 
trudnienia w głównej mierze dotknęło skaza 
nych. Bezrobocie przekroczyło bramę wro 
nieckiego więzienia, co przez więźniów jes 
odbierane z niezadowoleniem, a wśród funk 
cjonariuszy z pewnym niepokojem.

Gospodarka kraju upada, społeczeństwi 
ubożeje, są to nieuniknione konsekwencji 
przeobrażeń politycznych w naszym kraju.

„Aby zbudować nowe, trzeba zburzyi 
stąre” , chodzi tylko o to, aby dzieło ti 
dokonywało się możliwie sprawnie i bez 
boleśnie.

W Pomecie optymistów nic brakuje, wie 
rzą w lepszą przyszłość i stąd, mimo ciężkie! 
czasów, próbuje się. tutaj żyć jeszcze normal 
nie.

STACJA PALIW - „Pomet - 2"
ul. M ickiewicza

• Etylina „94” i „86”
• Olej napędowy
• OLEJE, PŁYNY, WODA DESTYLOWANA
• CZĘŚCI I AKCESORIA SAMOCHODOWE

Czynna: 6.00 - 22.00, 
w niedziele i święta 10.00 - 18.00

LP 141 A

Lutow nica
p łom ien iow a

S k l e p  f a b r y c z n y

Prowadzi sprzedaż w szystk ich  wyrobów zakła­
dowych, oraz sprzedaż urządzeń i wyrobów  
innych firm. Są do nabycia: reduktory gazowe, 
półautom aty spaw alnicze, szybkozłączki.

opracow ał: Paweł BU G AJ


